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Szanowna Redakcjo! 
Chciałam podzielić się kilko- 

ma refleksjami, które nasunęły 
mi się po przeczytaniu artykułu 
Olgi Dębickiej pt.: „Dobra kobie- 
ta pachnie jak kwiat”. Mam do- 
piero 17 lat i nie wiem, czy mam 
prawo oceniać postępowanie 
i sposób życia innych ludzi, ale 
spróbuję. Uczęszczam do liceum 
ogólnokształcącego i w najbliż- 
szym czasie mam zamiar konty- 
nuować naukę na studiach. Chcę 
ułożyć swoje życie tak, aby 
w przyszłości znaleźć dobrą pracę 
i zapewnić rodzinie byt. Tymcza- 

REKLAMA 

Kobieta jak kwiat 
sem Ewa, bohaterka artykułu, 
będąc w moim wieku, wyszła za 
mąż. Rozumiem, że nie każdy 
planuje przyszłość w sposób do 
mojego podobny, ale małżeństwo 
przed dwudziestką jest przesadą. 
Dziewczyna mając 17 lat nie jest 
w pełni zdolna do założenia ro- 
dziny pod względem fizjologicz- 
nym i psychicznym. Musi prowa- 
dzić dom, zajmować się rodziną, 

podczas gdy jej rówieśnicy spę- 
dzają czas na nauce i zabawie. 

Nie podoba mi się również 
stosunek Yahiego do Ewy. Nie 
jestem rasistką ani nacjonalistką, 

ale myślę, że facet jest niepoważ- 

ny. Jak można narzucać komuś 
religię i styl życia? Ewa jest szarą 

myszką, która kryje się w blasku 
litościwego despoty. Yahia mówi, 

że Polacy są narodem nietoleran- 

cyjnym, ale czy on sam zachowu- 
je zasady etyki w stosunku do 
swojej żony? Nie! - każe jej jeść 

pozostałości ze swojego posiłku, 
zakazuje spotkań z koleżankami 

tylko dlatego, że mu się nie podo- 

bają, narzuca religię, sposób ży- 
cia, nadaje arabskie imiona ich 
dzieciom i podejrzewam, że prze- 
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prowadzka do Jordanii też jest 

pomysłem Yahiego. 

Każdy człowiek ma jedno ży- 

cie. Należy wykorzystać je w od- 

powiedni dla siebie sposób, osią- 

gnąć zamierzone cele. Dla jed- 

nych wielkim sukcesem jest ka- 

riera, dla drugich rodzina. Każdy 

człowiek jest inny i też dlatego 

istnieje wiele sposobów sprawia- 

nia radości. Nie wiem, o jakiej 

przyszłości myślała Ewa, ale jeże- 

li jest szczęśliwa - chwała dla niej. 

Kasia z Sopotu 

Odcięci 
od świata 

Prosimy o pomoc, bowiem 
mieszkańcy wsi Kamela zostali 
pozbawieni możliwości korzy- 
stania z autobusów PKS. Na- 
sza wioska liczy około 50 ro- 
dzin, jest nas 200 mieszkań- 
ców, Większość pracuje 
w Gdańsku. Niestety, nasze 
dojazdy do pracy stały się tra- 
gedią. 

Do 1.06.br. mieliśmy po po- 
łudniu trzy autobusy w kierun- 
ku Gdańska: o godz. 13.45, 
14.30, 17.25. Ten ostatni był 
wspaniałym kursem, który 
miał połączenie z autobusem 
PKS Kartuzy i można nim było 
jechać na nocną zmianę. Obec- 
nie nie mamy żadnego autobu- 
su po południu. Mamy XX 
wiek, a my wyraźnie cofamy 
się. Dyrekcja PKS twierdzi, że 
trasa jest nieopłacalna, ale to 
nieprawda. 

Mamy wielu świadków na 
to, że kierowcy z gdańskiej 
PKS nie dawali biletów. Miesz- 
kańcy wszystkich wiosek mogą 
to potwierdzić. Przez tyle lat 
jeździły 3 autobusy i nie jeździ- 
ły puste. 

(...) Po wielu interwencjach, 
nie tylko z naszej wsi, ale z ca- 
łej trasy (Kamela, Roztoka, 
Nowa Wieś Przywidzka, Maj- 

dany, Ząbki Górne, Marsze- 
wo, Klonowo Górne, Klonowo 
Dolne), pozostajemy bezradni. 

Mieszkańcy wsi Kamela 

  

ROSSMANN 

Pilnie poszukujemy 

LOKALI 
HANDLOWYCH 
o powierzchni około 

200 m” oraz 30 m” 

zlokalizowanych 

w atrakcyjnych 

punktach handlowych. 

Zapewniamy bardzo 

korzystne warunki 

współpracy. 

Informacje: 

tel. 0-42 40-55-75 

0-602 25 20 37 
R-8441       
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Ostatni pociąg 

, : 
| 

ajka poprawiła burą 
czapeczkę na głowie, 
mocniej otuliła się 

kurtką. Nasłuchiwała. Było póź- 
ho, prawie siódma wieczór. Za- 
Taz będą wołać na kolację, ale 
mie to ją interesowało. Gdzieś 
Z daleka dochodziły głosy mia- 
Sta. Kraty ogrodzenia były zim- 
fe, przenikał od nich ziąb. Rę- 
awiczek nie miała, trzymała 

| Pręty przez rękawy swetra. 
| 18st.. Gwizd pociągu, odjeżdża- 

| Jącego ze stacji. To ostatni po- 
Ciąg, później już żadne nie jeż- 

ą - dowiedziała się od innych 
Zieci. Była w P. dopiero trzy 

Miesiące i już wiedziała, że wy- 
| Wieźć stąd może ją tylko pociąg, 

a ostatni odjeżdża przed siód- 
mą. Małej wydawało się, że sły- 
Szy stukot kół i rozmowy szczę- 
lwych ludzi w wagonach. 

'ęśliwych - bo odjeżdżają do 
Swoich domów. Ona domu nie 
Miała. I dziś już nikt po nią nie 

Jedzie. Zrezygnowana po- 
Szła w stronę budynku. Może 
Jutro? 

Nocny reportaż 
, Późnym wieczorem Krystyna 

Śledziała przed telewizorem 
I rysowała kolejne zwierzaczki 
Ba zajęcia dla swojej I b. Kocha- 

| 'a dzieci, kochała swoją klasę, 
a dzieci odwzajemniały to uczu- 
Cie, Jej lekcje były ciekawe, kla- 

1 > Już trzeci raz wprowadzała 
Erwszaków w szkolne życie - 

Zawsze najlepsza, choć dostawa- 

      

ła dzięki złośliwości dyrektorki 
dzieci trudne i ponoć niezdolne. 
- Trzeba im tylko miłości, zro- 
zumienia i cierpliwości - wyja- 
śniała oczywisty dla niej sekret 
powodzenia. 

Kończyła kontur Iwa, gdy 
usłyszała zapowiedź reportażu 
z domu dziecka. - Wyłącz to, 
kochana! - krzyknął Grzesiek 
z drugiego końca mieszkania. 
Zaczęła szukać pilota, ale 
gdzieś się zawieruszył. Na ekra- 
nie pojawiła się twarz dziew- 
czynki. 

Chuda, śniada, z marnymi, 

czarnymi warkoczykami, wyglą- 
dała jak żebrzące rumuńskie 
dziecko. Mąż wszedł do pokoju, 
jak zahipnotyzowany popatrzył 
w telewizor. Wziął pilota z półki 
przy drzwiach, ale nie wyłączał 
odbiornika. „Co roku trafia do 

domów dziecka... sieroty spo- 
łeczne... bite i maltretowane 
w rodzinnych domach...” - frag- 
menty tekstu docierały do nie- 
go, jak przez mgłę. Usiadł obok 
żony. Obejrzeli program do 
końca, choć zwykle Grzegorz 
prosił, by nie oglądała tego typu 
reportaży. Krysia po takim se- 
ansie telewizyjnym płakała zwy- 
kle przez pół nocy. Niedola każ- 
dego dziecka bolała ją, jak wła- 
sna. Dziewczynka z ekranu 
przypominała im dziwnie kogoś 
znajomego. - Przecież ona wy- 
gląda jak Daria, tylko jest wy- 
chudzona i źle ubrana! - odkrył 
nagle Grzegorz. - Rzeczywiście! 
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- przyznała Krystyna. Mała wy- 
glądała jak zagłodzony odpo- 
wiednik Darki, siostrzenicy 
Krystyny. - To daleko, to P.? - 
spytał Grzegorz podczas herba- 
ty, którą pili przed snem. - Ja- 
kieś dwieście kilometrów, albo 
i tego nie ma - odpowiedziała 
Krystyna, która zawsze wiedzia- 

  

Majka dumnie zawiązała no- 
we buty. Z przekonaniem do- 
wodziła, że są dla niej dobre, 
choć były o dobre dwa numery 
za duże. Nie mogła jednak prze- 
gapić takiej okazji - nie pamię- 
tała, by ktoś kiedyś dawał jej 
nowe buty. Była z siebie zado- 
wolona i nawet starała się ład- 
nie wyglądać, gdy przyjechali 
ludzie z telewizji. 

- Będą z tobą gadać, bo twój 
stary zabił twoją matkę i się po- 
wiesił, a to jest ciekawe - proro- 
kowały koleżanki z pokoju. 
Rzeczywiście, telewizja zainte- 
resowała się także Majką. Ale 
nie chcieli, żeby opowiadała 

o tym, jak to wróciła z psem 
z pola i zobaczyła, że mama się 
nie rusza, mały Adaś też nie, 

a tata kręci się na sznurze pod 
lampą. A przecież to mogło być 
ciekawe - nie to, jak wróciła, ale 

jak zawołała sąsiadkę i jak zbie- 
gli się ludzie, mamę oglądali 
i tatę odcinali i „Jezusie po- 
móż” krzyczeli. Wtedy Majka 
wiedziała już, że pomocy nie 
będzie. Bo ona też Jezusa prosi- 
ła, jak tata ją bił i jej to robił, 
a Jezus nie pomógł, tylko tata 
jej kazał mordę zamknąć. I mo- 
gło być ciekawe, gdyby tak opo- 
wiedzieć, jak ona poczuła, że 
szkoda Adasia, mamy też tro- 
chę szkoda, choć rękę miała 
ciężką, ale to dobrze, że tata się 
więcej nie ruszy. 

Majka szybko pojęła, że lu- 
dzie przychodzą tu czasem, że- 
by zabrać dzieci do domu. Wy- 

  
Fot. Zdzisław Miszke 

bierają je sobie, ale chcą tylko 
małe, ładne i mądre. Ona była 
mądra, sama nauczyła się czytać 
ze starych gazet sąsiadów i wy- 
ćwiczyła Reksa, że na sam znak 
ręki znikał - kiedyś ledwie go 
odratowała, jak tato się rozzło- 
ścił i rzucił w psa łopatą. Ale za- 
uważyła, że jest duża i chyba 
nieładna, bo nikt się nią nie in- 
teresuje. Wciąż lubiła wycho- 
dzić i słuchać, jak gwiźdże ostat- 
ni pociąg. Tęskniła za Reksem 
i domem, w którym miałaby 
mamę, co by nie biła tak mocno 
i tatę, co by nie pił codziennie. 
Jak na swoje sześć lat, starała | 

się dobrze prezentować, gdy 
przychodzili ludzie. Ale to było 
na nic, mijali ją, jakby była szaf- 
ką, czy stołem. 

  

Kiedy po czterech latach 
małżeństwa i licznych bada- 
niach stało się jasne, że nie będą 
mieli dzieci, Krystyna popadła 
w rozpacz. Grzegorz pocieszał 
ją, jak umiał, nawet żartował, że 
niejeden by wiele dał za takie 
poczucie bezpieczeństwa. Nie 
myśleli o adopcji, jakoś ten spo- 
sób rozwiązania tęsknoty za 
dzieckiem nie przyszedł im do 
głowy. Nagłe pojawienie się 
chudej czarnuli na ekranie coś 
w nich zmieniło. 

- Czy nie sądzisz, że mogliby- 
śmy ją wziąć do siebie? - to było 
następne pytanie Grześka, gdy 
już się upewnił, gdzie leży miej- 
scowość P. 

- Adopcja? Zastanówmy się, 
może rzeczywiście... - Krystyna 

nie chciała przyznać, jak ogrom- 
ne wrażenie wywarło na niej to 
dziecko. I ten los! Ojciec zabija 
matkę i dziecko, po czym po- 
pełnia samobójstwo. - Pomyślę 
o tym - powiedziała wreszcie. 

Po kilku dniach poinformo- 
wała męża, że mogą jechać i zo- 
baczyć na miejscu, co to za 
dziecko. | 

- Nie wiem, czy państwo wie- 
cie, jak trudno może być z Maj- 
ką - wyjaśniała dyrektorka, gdy 
już zasiedli w wygodnych fote- 
lach. - Pochodzi z rodziny pato- 
logicznej, widziała i doświadcza- 
ła rzeczy strasznych. Była naj- 
prawdopodobniej przynajmniej 
od roku wykorzystywana seksu- 
alnie przez ojca, miała złamane 
parokrotnie ręce i popękane że- 
bra. Starsza pani podniosła gło- 
wę znad papierów Majki i po- 
patrzyła na wstrząśnięte twarze 
swoich gości. Krystyna zaczęła 
płakać. Dyrektorka przyglądała 
się jej ze współczuciem. 

- Nikt małej nie chce, nie ma 

też prawnych przeszkód, by zo- 
stała adoptowana. Zastanówcie. 
się państwo jedynie, czy podoła- 
cie ciężarowi wzięcia tak okale- 
czonego psychicznie stworzenia 

o domu - dodała na zakończe- 
nie wizyty. 

Do domu 
Wracali do domu w milcze- 

niu. 
- Więc jak? - spytał Grzegorz 

po stu kilometrach. 
- Ja tak. A ty? - odpowie- 

działa. 
- Ja też - odparł z uśmie- 

chem. - I po co tracimy benzy- 
nę, skoro od razu było wiado- 

mo, że ją weźmiemy? Z piskiem 
opon zawrócił na środku drogi. 

Majka wracała na kolację. 
Ostatni pociąg do raju znów od- 
szedł. Weszła do domu. 

- Maja, idź do pani dyrektor 
zaraz po kolacji - powiedziała 
wychowawczyni. Gdy dziew- 

REKLAMA 

  

Zbiegli się ludzie, mamę oglądali i tatę odcinali 

i „Jezusie pomóż” krzyczeli. Wtedy Majka 

wiedziała już, że pomocy nie będzie. Bo ona też 
Jezusa prosiła, jak tata ją bił i jej to robił, | — 

a Jezus nie pomógł, tylko tata jej kazał mordę 
zamknąć. 

czynka weszła do gabinetu, byli 
tam oprócz dyrektorki jacyś 
państwo. Pani miała czarne 
włosy i miły uśmiech, pan był 
o głowę wyższy niż tata. „Jak 
się upije, to może zabić” - prze- 
mknęło Majce przez głowę. 

- Maja, państwo... - zaczęła 
dyrektorka. Wtedy obca pani 
podeszła do Majki, ukucnęła 
i spojrzała Jej w oczy. 

- Wiesz, chcielibyśmy, żebyś 
była naszą córeczką - powie- 
działą takim łagodnym głosem. 
- Czy mogłabyś się nad tym za- 
stanowić? - spytała. — 

Mała patrzyła z niedowierza- 
niem. 

- Czy... czy pani mocno bije? 
- wyjąkało dziecko. 

- Ale skąd, dzieci nie wolno 
bić! - wyjaśniła. 

- A... a czy pan bardzo się 
upija i... 

- Nie! To, co robił twój tata, 
było złe i ja nigdy tego nie zro- 
bię! Nie biję też nikogo i się nie . 
upijam - tłumaczył Grzegorz. 

- Będę mogła mówić do pani 
mamo? - na to pytynie Majka 
nie uzyskała odpowiedzi. Kry- 
styna objęła ją mocno i przytuli- 
ła. Mała zaczęła płakać. 

- To dobrze - szepnęła dy- 
rektorka. - Ona dotychczas nie 
uroniła ani jednej łzy. 

Trzy dni później Majka mia- 
ła własny pokój. Mama opowia- 
dała jej bajki na dobranoc. A po 
tygodniu tata przywiózł Reksa. 
Był zabiedzony, ale szczęśliwy - 
odnalazł wreszcie panią i dom. 

Stella Sawajner 
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Dleo-Mac 
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Do każdej pilarki spalinowej 

dodajemy 

V kanister do paliwa 
V | litr oleju 
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Zapraszamy do zakupów 

Regionalny Przedstawiciel: 

4 vicTU/ Gdańsk — 
zła al. Niepodległości 733 B 

| 81-840 Sopot, 
tel./fax (058) 511-615 

S-2161/A/320    



Str. 4 
  

Koreańskie firmy motoryzacyjne w obliczu 
zderzenia na polskim rynku 

Albo 
albo 

aewoo grozi, że 
jak będzie musiało 
potykać się w Pol- 
sce z ostrą konku- 

rencją, to „zabierze. zabawki 

i pójdzie do innej piaskowni- 
cy”. Kłopot w tym, że w tej 
piaskownicy rząd też narobił 
bałaganu, obiecując nam lawi- 
nę niedrogich, koreańskich sa- 
mochodów. 

Polska się psuje 
Koreańczycy są zdenerwo- 

wani. Jin Chul Suk, prezes 

Daewoo-FSO Motor, produ- 

kującej samochody osobowe 
na warszawskim Żeraniu mó- 
wi: - Zaczynamy tracić wiarę 
w przyszłość waszego kraju. 
Wbrew zapewnieniom rządu, 

„polski rynek nie tworzy płasz- 
czyzny dla uczciwej konkuren- 
cji. W takich okolicznościach 
Daewoo powinno zrewidować 
swe plany inwestycyjne w Pol- 
sce. Z pewnością może to do- 
prowadzić do znacznej reduk- 
cji deklarowanego wcześniej 
zakresu inwestycji oraz 
zmniejszenia mocy produkcyj- 
nych. 

Z. kolei, taki ciąg zdarzeń 
niewątpliwie zagrozi bezpie- 
czeństwu stanowisk pracy - 

  

  

nasi 

my 
Daewoo zatrudnia w Polsce 
20 tys. pracowników. 

Daewoo jest oburzone. Bo 
Daewoo jest zagrożone. Kore- 
ańczykom nie podoba się bez- 
cłowy import części samocho- 
dowych i montaż w zakładach 
należących do Sobiesław Za- 
sada Centrum aut ich śmier- 
telnego wroga, Hyundaia. 
Więc Daewoo grzmi: „polski 
rynek się psuje, polski rząd 
nie powstrzymuje przed wej- 
ściem do Polski nowych 
uczestników gry, którzy nie 
inwestują”. 

Decyzja w ciemno 
Był maj 1992 roku. Biuro 

prezydialne rządu przesłało 
poufne dokumenty członkom 
Rady Ministrów. Dokument 
umowy Z Fiatem liczył 905 
stron, w dużej części po wło- 
sku. Na jej przeczytanie rząd 
Jana Olszewskiego miał kilka 
nocnych godzin. Posiedzenie 
było burzliwe. 

- Nie czarujmy się, to decy- 
zja w ciemno, ale jest to być 
może jedyna, jaką w tej chwili 
możemy podpisać - mówił Je- 
rzy Eysymont, ówczesny mini- 
ster kierownik Centralnego 
Urzędu Planowania. Andrzej 
Olechowski, minister finan- 

  

Dziennik 
  Bałtycki | 
  

Zeszłoroczny rekord sprzedaży nowych samochodów w Polsce został pobity już po 9 miesiącach bieżącego roku. 

sów w rządzie Jana Olszew- 
skiego, oburza się na słowa 
Eysymonta: „Rząd ma z tym 
po raz pierwszy do czynienia, 
ale poszczególni ministrowie 
byli już o umowie informowa- 
ni”. NIK dowodzi później, że 
nic z tych rzeczy. Nie byli. 

Wiceminister finansów Wi- 
told Modzelewski w poufnej 
notatce do swego szefa Jerze- 
go Osiatyńskiego pisze póź- 
niej: „Tej umowy nie należało 
podpisywać na tak wysokim 
szczeblu bez rozeznania sytu- 
acji”. 

Pomysł Daewoo na montowanie sprowadzanych do Polski aut stał się kością niezgody w negocjacjach 
o przystąpienie Polski do Unii Europejskiej. 

REKLAMA 

Fot. PAPICAF 

  

  

Gdańsk, Kościuszki 6, tel. 44-10-30   
GRZEJNIKI C.0. ALUMINIOWE 

ciśnienie robocze do 10 bar 

* 92 rodzaje, osprzęt w komplecie 
e prosty montaż, wysoka sprawność 
+ możliwość zastąpienia nimi grzejników żeliwnych 

Gdynia, Mireckiego 11, tel. 27-07-04 

| Gdańsk, Grunwaldzka 471, tel. 52-27-65 | Wejherowo, Gdańsk 13 F, tel. 72-39-41 

41 Electrolux - KASIA 8 Co. 
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Elbląg, Królewiecka 87, tel. 34-91-36 — | Starogard Gd., Kościuszki 46, tel. (069) 16-237-02 

7 lat tłustych 
Brak rozeznania kosztował 

drogo: ratując fabrykę Fabry- 
kę Samochodów Matłolitrażo- 
wych w Bielsku-Białej, rząd 
zobowiązał się do zapewnie- 
nia Fiatowi przez 7 lat prze- 
wagi wobec konkurencji. Na 
konkurentów Fiata miały być 
nakładane opłaty celne i po- 
datki wedle uznania przez 
polskie władze rządowe. 

To co się stało dosadnie 
ocenił Urząd Antymonopolo- 
wy: „Przez tę umowę Polska 
nie mogła przyspieszyć libera- 
lizacji stawek celnych, nie mo- 
gła też tworzyć dodatkowych 
kontyngentów bezcłowych 
aut, bo samochody miały 
kosztować tyle, żeby zapewnić 
komfort Fiatowi”. 

Co więcej - rząd zagwaran- 
tował Włochom 33-proc. 
udział w kontyngencie. Na 
wieść o tym oburzona Euro- 
pejska Wspólnota Gospodar- 
cza zablokowała na osiem 
miesięcy wejście kontyngentu 
w życie - o tyle dłużej musieli- 
śmy czekać, by po przyzwoitej 
cenie kupić nowe auta. Nic 
poza tym nie wskórała. Karty 
zostały rozdane. 

W biurku Piotrowskiego 
Umowa z Fiatem przez 

dwa lata była całkowicie pouf- 
na. Tak paufna, że jeszcze 
przez trzy lata pod jej zawar- 
ciu znajdowała się poza Mini- 
sterstwem Przekształceń Wła- 
snościowych. Nie miało jej też 
Ministerstwo Finansów. Leża- 
ła w biurku Zbigniewa Pio- 
trowskiego, osoby wówczas 
jak najbardziej prywatnej. 
Piotrowski, jako przewodni- 

czący rady nadzorczej FSM 
(później był prezesem Agencji 
Inwestycji Zagranicznych), 
był jednocześnie prezesem fir- 
my, która brała pieniądze za 
opiniowanie negocjacji z Fia- 

tem (|). 
Skutek był więc taki, że 

choć za wykonanie umowy 
państwo zapłaciło 54 mld sta- 
rych złotych, nikt się o nią nie 
upomniał, a niektórzy wicemi- 
nistrowie nie mieli nawet po- 
jęcia, że taka umowa w ogóle 
istnieje. Otrzymali ją dopiero 

    

od Piotrowskiego inspektorzy 
NIK. 

Na śrubokręt 
Gdyby Fiat nie zyskał tak 

wielkich przywilejów, nie wal- 
czyłoby o nie później Da- 
ewoo. A wolno przypuszczać, 
że Koreańczycy uzyskali po- 
dobne warunki - umowa jaką 
zawarł z nimi rząd jest jednak 
tajna. 

Dziś Fiat robi dokładnie to, 

co tak oburza Koreańczyków 
- montuje niektóre Fiaty 
w prostym systemie SKD: śru- 
bokręt, koło do zawieszenia, 

silnik, karoseria i... jazda na 
plac. Z tą różnicą, że Fiat jest 
powściągliwy. Celne sztuczki 
nazywa „procederem” i dekla- 
ruje jego natychmiastowe za- 
niechanie (w ciągu jednego 
dnia), jeśli tylko konkurencja 
postąpi tak samo. 

Konkurencja tymczasem 
nie śpi. Pomysł montowania 
sprowadzanych do Polski aut 
przez Daewoo tak wyprowa- 
dził z równowagi zachodnie 
koncerny, że stał się kością 

. niezgody w negocjacjach przy- 
stąpienia Polski do Unii Euro- 
pejskiej. Ale też Daewoo ma 
wiele do stracenia. 

„Daewoostan” 
Kim Woo Choong, który 

przez lata sterował Daewoo, 
rozpoczynał interesy - był rok 
1959 - z 10 tysiącami dolarów 
w kieszeni. W ciągu następ- 
nych lat Daewoo (co po kore- 
ańsku znaczy „wielki świat”) 

przekształcił się w olbrzymi 
konglomerat - chaebol. Szef 
Daewoo, Kim Woo Choong, 

mówił już o „światowym zZa- 
rządzaniu”. 

Na razie ulice Seulu są mo- 
notonne. Hyundai, Kia, Da- 
ewoo - innych nie ma, bo ni- 
kogo w Korei nie stać na za- 
płatę bajońskich ceł. Ale ko- 
reański rząd postanowił to 
zmienić. 

Za rok koreański rynek sa- 
mochodowy ma być otwarty 
na zagraniczną konkurencję. 
Amerykanie nie chcą już sły- 
szeć o protekcji. 

Więc Daewoo powiedziało: 
„Jeśli wpuścicie do Korei kon- 
kurencję, to my przeniesiemy 
się tam, gdzie warunki będą 

    

  
Fot. Robert Kwiatek 

lepsze. No i przenieśli się. SĄ 

już w Malezji, Iranie, Rumu- 

nii, Brazylii, Peru, są w Wiet- 

namie. 

Prawdziwy raj stworzyli so- 

bie w Uzbekistanie, który za- 

chodnia prasa nazywa dziś 

Daewoostanem. Uzbecy ku- 
pują samochody Daewoo za 

kredyt uzyskany w koreań- 

skim banku. W bawełnianych 
fabrykach Daewoo zarabiają 

pieniądze, by w pobliskim 
sklepie kupić telewizor i ku- 

chenkę mikrofalową marki 
Daewoo. Do przyjaciół telefo- 

nują z koreańskich aparatów, 

działających w sieci... no czy- 

jej? Oczywiście Daewoo. 

Wielka trójka 
Nie znaczy to wcale, że in- 

teresy można robić wszędzie. 

Naszym szczęściem jest to, Że 

to Polska wejdzie do Unii Eu- 

ropejskiej, a nie Uzbekistan. 

Kto więc będzie u nas produ- 4 

kował auta, ten będzie je 

sprzedawał w bogatej Europie 

i to bez opłacania cła. Da- 

ewoo zależy więc na tym, by 

wejść do Unii razem z Polską, 

ale bez towarzystwa podobnie 

kalkulującego Hyundaia. 

Z Hyundaiem można wal- 

czyć wykorzystując polski 
rząd. Z Fiatem, General Mo- 

tors i Volkswagenem nie m2 

co kruszyć kopii, bo oni już 
dawno w Unii są. A 

A Fiat? Fiat wyjechał 
w Polsce na szerokie drogi. 
Do polskiego budżetu trafiło 

setki milionów, może miliar- 

dów nowych złotych w formie 
podatków. Włosi zainwesto- 
wali w Polsce ponad miliard 
dolarów z powodzeniem Za 

chowując przez lata monopoł 

na rynku małych aut. Daewoo 

też pilnie inwestuje. Już tera? 

obie firmy mogą Z General 

Motors budować w Polsc€ 

znacznie więcej aut, niż Pola: 

cy są w stanie kupić. BO 

w Polsce można było robić 
bardzo dobre interesy. 

Jan Kreft 

  
  
 



    

: Mlistopada 1997 

Na ringu stają Daewoo i Hyundai. 
: Na polskiego arbitra (rząd) krzyczą, 
że Jest stronniczy. 

Wojna 
koreańska 

  

   po gosp 

Do czego to doszło!? Mamy u siebie wojnę kore- 
ańską. I to wcale nie Południa z Północą. Ta toczy 
się (w ograniczonym, na szczęście, zakresie) daleko 
0d nas. Nie są to także typowe dla współczesnego 
Seulu gonitwy policji ze studentami. U nas walczą po- 
udniowokoreańskie korporacje. 

: Polska jest dla firm koreańskich atrakcyjnym ryn- 

lem. Nie wpuszczane do krajów Unii Europejskiej, 
niechętnie widziane w USA, szukają na gwałt rynków 
zbytu. Nas jest 40 milionów, gospodarka idzie w gó- 
'e, naród jest wciąż głodny konsumpcji. Zeszłorocz- 
ny rekord sprzedaży nowych samochodów został po- 

ity już po 9 miesiącach. Jest o co walczyć. Tym bar- 
dziej, że stąd już tylko (liczony na parę lat) krok do 
Wspólnej Europy, a do Rosji, Białorusi i Ukrainy nie- 
Co dalej w wymiarze czasowym, ale bliżej geograficz- 
hie, 

Największym zagranicznym inwestorem staje się 

w Polsce Daewoo, zaczynają inwestować Lucky 
Goldstar, Samsung i Hyundai. To wszystko są kon- 
Blomeraty działające w bardzo wielu rozmaitych 
Tanżach. Mimo to zaczynają sobie wchodzić w dro- 

8e. To powinna być dla nas niezła sytuacja. Wiele za- 
leży od polskich władz. Od nich przecież wciąż zale- 
ZY kto, kiedy i w jakim zakresie zostanie dopuszczo- 
Ry nad Wisłę. „Dziel i rządź” - stara rzymska zasada 
ciśnie się na usta. Możemy przebierać w ofertach 

Składanych nam przez koreańskich potentatów. W in- 
nych - nie bardzo. Ale tu możliwości negocjacji z nie- 
złej pozycji wydają się realne. 

Daewoo obraził się na rząd (stary), że wydał ze- 
zwolenie na montaż samochodów przez Hyundaia. 

inistra Kaczmarka zaatakowała prasa, polscy ro- 

Otnicy z Daewoo grożą wyjściem na ulicę. Szef ko- 
'eańskiej firmy na Polskę próbuje szantażu, zapowia- 
aJąc ponowne rozważenie (czytaj - zredukowanie) 

Programu inwestycji Daewoo na naszym terenie. 
ia Europejska też grozi, że wpuszczamy nie-Euro- 

Pejczyków bocznymi drzwiami. Ciekawy jestem, co 
Pocznie z tym nowy rząd. Najgłupsze byłoby za- 
'knięcie rynku przed Hyundaiem. Za dwa-trzy lata 
ędziemy musieli otworzyć gospodarkę dla firm i ka- 

Pitałów zjednoczonej Europy. Wtedy dla Koreańczy- 
Ów, Tajwańczyków, Malezyjczyków wstęp do Pol- 

Ski będzie bardzo trudny. Możliwości naszych rodzi- 
"ych przedsiębiorstw są mocno ograniczone. Byłoby 
Więc niedobrze, gdybyśmy zdali się tylko na wybór 
Pomiędzy partnerami zachodnioeuropejskimi. 

Oczywiście, że trzeba grać fair. Ale nawet „nie- 
konwencjonalne” zagranie byłego rządu wobec Sam- 
Sunga (oferował za jeden z naszych banków sumę 
9 około 100 mln złotych wyższą niż polscy inwesto- 
'zy, ale mimo to przegrał) nie zniechęciło tej korpo- 

« Tacji do inwestowania u nas. Szefowie Daewoo zapo- 
"nieli już, jak to oni zaczynali w Polsce. Ich numer 
demontowaniem aut przed granicą i ich montowa- 

filem ponownym na Żeraniu wejdzie zapewne do hi- 
Hy Wtedy krzyk oburzenia wydali z siebie Fiat 

B iich zaangażowanie kapitałowe w Polsce rośnie. 
Yskuje klient. I tak będzie z Hyundaiem i Daewoo. 

„ A swoją drogą ciekawe, że oto „Solidarność” staje 

x Obronie niewątpliwie pazernych koreańskich kapi- 
istów, a nie pałowanych przez ichni rząd studen- 

'W i trzymanych żelazną ręką robotników. Samo ży- 
* Zresztą ta Korea jest tak daleko. 

Piotr Dominiak 

Ę eneral Motors (Opel). I co? Nie zwinęli swoich in- 
<resów. Co więcej - jak ochłonęli, wzięli się do robo-   

Dla gospodarek Dalekiego 

Wschodu giełdowy krach był 

wielkim przeżyciem. 

My otrzymaliśmy 

darmową lekcję. 

Rozmowa z prof. 

Edmundem Pietrzakiem, 
ekonomistą 

  

      

  

Fot. Maciej Kostun 

Kapitał jak zwierzyna 
- Gdy w Patagonii motyl zamacha skrzydła- 

mi, w Chinach jest powódź - snują rozważania 
meteorologowie. Gdy zawaliła się giełda 
w Hongkongu, gdy teraz chwieją się giełdy 
w Tokio i Seulu, natychmiast reagują najważ- 
niejsze giełdy świata i kryzys odbija się także 
w Polsce. Żyjemy w globalnej wiosce? 

- Refleksji jest wiele. Okazało się, że musi nas 
obchodzić, to co się dzieje w bardzo nawet odle- 
głych miejscach globu. Jesteśmy cząstką świata 
integrującego się technologicznie, pod, wzglę- 
dem wzorców konsumpcji, a przede wszystkim 

pod względem gospodarczym. Nie mieszkamy 
może jeszcze w globalnej wiosce kulturowej, ale 
na pewno już w globalnej wiosce finansowej - to 
najważniejsza lekcja z tego co się teraz dzieje na 
światowych giełdach. | 

- Wielkie nagłówki krzyczą: Krach! Mieszka- 
jąc w tej samej wiosce będziemy narażeni na 
wszystkie szalejące w niej pożary. Warto ryzyko- 
wać? 

- Nie wolno stać na uboczu, nie wolno nawet 
zastanawiać się nad tym. Okrutnym przykładem 
jest Korea Północna. Brzmi to patetycznie, ale 
we współczesnym świecie żaden kraj nie może 
już sobie pozwolić na izolację. Dołączając do 
globalnej wioski, nie mamy wyboru. 

Oczywiście, chciałoby się korzystać tylko ze 
wspólnych krzyści, a tymczasem są też zagroże- 
nia. Ale z integracją gospodarczą jest już teraz 

"jak z demokracją: nic lepszego dotąd nie wymy- 
ślono. 

Na szczęście świat finansów nauczył się już 
bronić społeczeństwa przed skutkami giełdo- 
wych krachów. 

- Co to znaczy? : 
- Przed blisko 70 laty krach finansowy ozna- 

czał utratę pracy dla dziesiątków milionów ludzi, 
tragedie w pozagospodarczych wymiarach. Ban- 
krutowały rodziny, firmy, chwiały się systemy 
polityczne, na krachu lat 20. rodziły się totalita- 

ryzmy. 
Teraz mamy systemy obronne. Gdy załamy- 

wał się rynek w Hongkongu, amerykańska gieł- 
da - barometr największej na świecie amerykań- 
skiej gospodarki - była na to przygotowana. Gdy 
wskaźniki zaczęły spadać, notowania i handel na 
Wall Street zostały automatycznie zawieszone 
przez wbudowany w giełdę system. Co dało 
wszystkim wytchnienie i czas na opanowanie pa- 
niki 

- Powiedział pan: paniki. Na wieść, że klienci 
tracą Iwią cześć swoich kapitałów makler 
w Hongkongu popełnił samobójstwo. Poważni 
faceci w szelkach, grający miliardami dolarów, 
wpadają w panikę na wieść o tym co się dzieje 
po drugiej stronie globu, choć przecież gospo- 

darka w Hongkongu ma niewiele wspólnego 
z tym co się dzieje na przykład we wschodniej 
Europie. Dlaczego tak się dzieje? 

- O ile kryzys w Azji był oczekiwany i można 
go racjonalnie umotywować, to paniczna reakcja 
Wall Street daje się wytłumaczyć przede wszyst- 
'kim tylko w kategoriach psychologii tłumu. 
Giełda nowojorska wpadła w panikę, chociaż 
gospodarka Stanów Zjednoczonych jest w naj- 
lepszej formie od końca II wojny światowej. 

Przede wszystkim musimy zrozumieć, że 
wszystko to jest możliwe dzięki olbrzymim zmia- 
nom technologicznym. 

- Zabrakło wiary w stabilizację? Jak doszło 
do kryzysu w USA i Europie? 

- W pewnym momencie spora grupa ludzi 
z ogromnymi pieniędzmi doszła do wniosku, że 
to co się będzie działo w Hongkongu odbije się 
gdzie indziej. Wielu skojarzyło to natychmiast 
z przestrogami, że dotychczasowe notowania na 
Dalekim Wschodzie są zawyżoną, że niektóre 
tamtejsze gospodarki są głęboko skorumpowa- 
ne. Z minuty na minutę przybywało argumen- 
tów, by wycofać kapitał. I każdy zainteresowany 
dobrze wiedział, że gdy lawina ruszy, ostatni 
straci najwięcej. 

- Czy zgadza się pan, że w takiej sytuacji 
w grę wchodzi także lęk przed porażką, że 
w społeczeństwie głoryfikującym tylko zwycięz- 
ców, krach ma znacznie szerszy wymiar niż tylko 
spadek notowań wskaźnika Dow Jones o kilka- 
set punktów? 

- Niezupełnie. Motywy są bardziej przyziem- 
ne. Gdy inni sprzedają akcje, to trzeba ratować 
co się da, nawet jeśli rozum podpowiada, że na- 
leży właśnie w tym momencie kupować, bo cena 
spada. z : 

- Co to wszystko miało wspólnego z Polską? 
- Na wieść o krachu z Polski wycofała się 

część inwestorów zagranicznych, którzy łącznie 

  

dysponują mniej więcej jedną czwartą kapitałów 
ulokowanych na warszawskiej giełdzie. Przestra- 
szył się też drobny ciułacz oglądając TV i czyta- 
jąc nagłówki prasy o tym, że wali się w Nowym 
Jorku i Hongkongu. 

- I zaczął sprzedawać akcje na wszelki wypa- 
dek? 

- Lubimy popadać w panikę, ujawnił się in- 
stynkt stadny. 

- Uczestnictwo w ogólnoświatowym krachu 
to powód do satysfakcji? 

- Raczej potwierdzenie zwyczajności; upo- 
dabniamy się do bogatszej części świata. Nie 
znaczy to jednak, że polska gospodarka jest już 
ściśle powiązana z gospodarką światową. Do te- 
go jeszcze daleko. Z pewnością natomiast jej 
fragmenty, które poddają się zjawiskom psycho- 
logii - a więc rynek papierów wartościowych - 
reagują podobnie. 

Wpisując się w światowe rynki finansowe ko- 
rzystamy jednocześnie z ich dobrodziejstw. 

- Zatem krach nie był krachem? 
- Oczywiście. Dla gospodarek Dalekiego 

Wschodu było to wielkie przeżycie, my otrzyma- 
liśmy darmową lekcję. Tam musiało dojść do 
poważnych korekt polityki gospodarczej i spo- 
łecznej, do surowych programów oszczędnościo- 
wych. Giełda pokazała, że groźne azjatyckie ty- 
grysy przeżywają poważne problemy. 

- Dla nas była to lekcja, podpowiedź czego 
należy się wystrzegać? 

- Należy dbać o niezależność polskich insty- 
tucji finansowych: od polityków, od korupcji, od 
dziwnych powiązań. W Polsce jeszcze nie jest 
tak źle, ale nie jest też idealnie. Świadczą o tym 
fuzje przeprowadzone ostatnio przez dwa banki 
warszawskie. Operacje te byłyby niemożliwe 
bez wsparcia politycznego na bardzo wysokim 
szczeblu. jeden z tych banków jest dobrze znany 
na Wybrzeżu Gdańskim. 

Rzecz także w reakcjach wskaźników ekono- 
micznych. Chodzi na przykład o deficyt płatni- 
czy państwa, który nie powinien być finansowa- 
ny kapitałem spekulacyjnym, który jest bardziej 
płochliwy od dzikiej zwierzyny. Na tle tamtych 
krajów wyglądamy pod tym względem bardzo 
dobrze - gościmy może dwa-trzy miliardy dola- 
rów takiego kapitału, z czego połowa to pienią- 
dze mafijne. To niedużo, zważywszy na wielkość 
(20 mld USD) oficjalnych rezerw walutowych 
w dyspozycji Narodowego Banku Polskiego 
oraz przemożny wpływ tej instytucji na kurs zło- 
tego wobec walut obcych. Generalnie można 
jednak rzec, że Polsce taki kryzys teraz nie grozi, 
przynajmniej na razie. Za rok może być jednak 
inaczej. 

- Dziękuję za rozmowę. , 

Rozmawiał: Jan Kreft
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Gdyby tak swego czasu Balcerowicz 

znalazł sobie dobrego autora 

przemówień... 

Ghostwriterzy 

  

Z czystej pedanterii przypominam, że ghostwriter 
to (cytuję Kopalińskiego) „osoba pisząca teksty 

(zwł. przemówienia) dla innej osoby, występującej 
jako ich mniemany autor”. Korzystanie z usług „du- 
cha-pisarza” przez polityków i osobistości na wyso- 
kich stanowiskach jest czymś normalnym, czasem 
nawet pożądanym dla dobra sprawy. Namawiano 

np. Sikorskiego, który dobrym mówcą nie był, żeby 
zlecił pisanie swoich przemówień Ksaweremu Pru- 
szyńskiemu. Sikorski odmówił: „Ja wiem, że Pru- 

szyński by to napisał lepiej -ode mnie, ale nie tak jak 
ja”. Widziałabym w tym nadmierne przywiązanie 
do swojego image'u, zbytek honoru. Gdyby tak swe- 
go czasu Balcerowicz znalazł sobie dobrego ghostw- 
ritera, który by umiał zręcznie przekładać „z profe- 
sorskiego na nasze”, może nie miałby czteroletniej 
przerwy w ministrowaniu. 

Idealnego ghostwritera miał Jaruzelski w Górnic- 
kim. Ten fanatyczny lewak żywił równocześnie, go- 
rące uwielbienie dla wyższych sfer, więc wypisując 
podniosłe frazesy w imieniu pierwszej osoby w pań- 
stwie mógł się czuć równocześnie i wiernym, i wiel- 

kim. Gierkowi, kiedy był sekretarzem KW w Kato- 
wicach, przemówienia pisywał Wilhelm Szewczyk. 
Nie wiem, czy wszystkie, w każdym razie te dotyczą- 

ce kultury, np. na Zjazd Pisgrzy Ziem Zachodnich. 
To przemówienie zostało dobrze przyjęte przez ze- 
branych, bo jak na tamtą pomarcową epokę było 
dość liberalne. Rozochocony Szewczyk, który akurat 
przewodniczył posiedzeniu, pozwolił sobie na ka- 
wał: podziękował towarzyszowi sekretarzowi za 
znakomite przemówienie, w którym objawił się też 
jako wnikliwy krytyk literacki. Wtajemniczeni wie- 
dzieli, że Wiluś komplementuje sam siebie, i śmiechu 

było co niemiara. | 
Śmiech ten zresztą nie zaszkodził Gierkowi. Ta- 

kie były czasy, że sekretarz musiał autorytatywnie 
wypowiadać się o wszystkim, a ponieważ na wszyst- 
kim się nie znał, więc musiał się wyręczać „murzyna- 
mi”. Przyjmowano to za rzecz normalną. 

Ghostwriter może jednak ośmieszyć zleceniodaw- 
cę, zwłaszcza takiego, który chce uchodzić za praw- 
dziwego autora tekstów. Bo współpraca z ghostwri- 
terem nie odbywa się w trybie: „Panie, napisz pan to 
a to, ale tak, żeby myśleli, że to ja sam napisałem”. 

Nie każdy potrafi wczuć się w osobowość i styl zlece- 
niodawcy i rozbawieni czytelnicy wyławiają potem 
z tekstu słowa i pojęcia, których podpisany pod tek- 
stem nigdy nie używa, a czasem i nie zna. 

Na scenę polityczną weszło właśnie sporo osób, 
którym ghostwriter by się przydał jak Pruszyński Si- 
korskiemu. Tym radzę, żeby wystrzegali się pracow- 
ników pióra bez wyobraźni i bez poczucia humoru. 
Ale także takich ze zbyt wielkim poczuciem humoru 

i zbyt twórczą wyobraźnią. Jak np. opisany przez 
E.E. Kischa zawodowy ghostwriter Maurus Bloch, 
który austriackiemu ministrowi Gessmannowi wsu- 
nął do przemówienia, dla kawału i z potrzeby serca, 
zapowiedź liberalizacji polityki wewnętrznej. Mini- 
ster był człowiekiem honoru: skoro wygłosił, to i do- 
trzymał. Tylko że potem już czytał uważnie, co 
Bloch w jego imieniu wypisywał... 

: Janina Wieczerska 
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Urszula Kasprzak - zbliżenia 

W domu Urszula często śpie- 
wała razem z radiem, a pierw- 
sze próby odbywały się w ła- 
zience, gdzie było echo. W jej 
rodzinie muzykę lubili prawie 
wszyscy, nikt jednak nie grał na 
żadnym instrumencie. Jedynie 
ojciec był opiekunem zespołu 
pieśni i tańca. Ona sama zaczę- 
ła śpiewać w przedszkolu. 

- Niektóre dzieciaki dobrze 
mówią wiersze, inne rysują, 
a mnie podobało się śpićwanie. 
Bakcyla załapałam błyskawicz- 
nie i musiało mi to całkiem nie- 
źle wychodzić, ponieważ wystę- 
powałam na każdej akademii - 
wspomina. 

Tańczyć „Fatamorganę” 
Kontakty z profesjonalną 

sceną rozpoczęła od współpracy 
z Romualdem Lipko z Budki 
Suflera, który m.in. napisał jej 
pierwsze dwie piosenki „Fata- 

morgana '82” i „Bogowie i de- 
mony”. Ona muzyków Budki 
znała z koncertów, oni O istnie- 

niu Urszuli dowiedzieli się, kie-' 
dy zdobyła „Złoty Samowar”. 
Z zespołem zapoznał ją znajo- 
my, który wcześniej robił z Ur- 

szulą nagrania w Łodzi. - Ona 
jest fajną kumpelką, z którą nie 
będzie żadnych problemów. 
Spróbujcie razem coś nagrać - 
zasugerował. Był rok 1982. W 
wakacje obie piosenki trafiły do 
radiowej „Trójki”. - Pamiętam, 
że tańczyłam „Fatamorganę” 
na dyskotekach i nikt nie wie- 
dział, że to ja śpiewam. Były to 
ostatnie chwile, kiedy nikt mnie 

jeszcze nie rozpoznawał - mówi 
Urszula. 

Pierwszym jej wielkim prze- 
bojem okazała się nastrojowa 
piosenka „Dmuchawce, lataw- 

  

    

ce, wiatr”, którą wiele osób pa- 
mięta do dziś, czyli przez prawie 
piętnaście lat. Wcześniej nuciła 
ją cała Polska, teraz jest nieod- 
łącznym elementem każdego 
koncertu. Urszuli nie przeszka- 
dza, że tak długo kojarzona jest 
z tą samą kompozycją. - Cieszę 
się, że mam taki przebój. Czasa- 
mi ludzie pracują latami i nic im 
nie wychodzi, a tu się okazuje, 
że minęło tak wiele czasu, 
a wszyscy „Dmuchawce” znają - 
zapewnia. 

Zmyć makijaż 
Kiedy zaczynała karierę i po- 

jawiła się w telewizji, widzowie 
zobaczyli agresywnie wymalo- 
waną dziewczynę, wykonującą 
spokojne piosenki. Dzisiaj 
„grzeczna dziewczynka” śpiewa 
czasami znacznie ostrzejsze ka- 
wałki. 

- Wtedy była taka moda. Te- 
raz są czasy bardziej „natural- 
ne” i to mi się podoba, bo mo- 

głam zmyć makijaż i bez stresu 
wyjść na ulicę. Teraz podobnie 
wyglądam na scenie jak i poza 
nią. Nie udaję, nie zakładam już 
żadnej maski. 

Ze Staszkiem Zybowskim 
spotkała się kiedy dołączył do 
Budki Suflera, w której ona 
śpiewała. Czy to była wielka mi- 
łość? Uczucie rozwijało się po- 
woli, ale od samego początku 
rozumieli się bardzo dobrze. 
Wychowywali się w podobnym 
środowisku, mieli za sobą po- 
dobne doświadczenia, od dwu- 
nastu lat są razem. - Wydaje mi 
się, że aby znaleźć odpowied- 
niego mężczyznę z mojej bran- 
ży, trzeba by długo szukać. 
Wśród artystów są ludzie, któ- 
rzy nigdy nie chcieliby się wią- 

- Niektóre dzieciaki dobrze mówią wiersze, inne rysują, a mnie podobało się śpiewanie... 

  

    

  

     

  

   

  

zać na stałe. Na przykład nasz 
znajomy gitarzysta, z którym się 
blisko znamy mówi, że byłoby 
niemożliwe, aby jego żona jeź- 
dziła z nim na trasy koncerto- 
we. Ja natomiast miałam dużo 
szczęścia - wyjaśnia. . 

Na poziomie m 
Urszula mówi, że tym co po" 

zwala być im razem jest brak ry- 
walizacji i to nie tylko w życiu 
artystycznym, ale także prywat- 
nym. Oboje wiedzą, że ani ona 
nigdy nie zagra tak jak on na gi- 
tarze, ani on nigdy tak nie za- 
śpiewa, dlatego działają jak 
akumulatory i nawzajem dodają 
sobie energii do pozytywnego 
działania. 

Na scenie na pierwszym pła- 
nie jest ona, ale w domu panuje 
raczej równouprawnienie. Nie 
mają sztywnego podziału obo- 
wiązków. Oboje robią zakupy 
i sprzątają, Staszek tylko nie 
zmywa naczyń... bo nienawidzi | 
tłuszczu. Urszula uważa, że cho- 

ciaż ona pełni fukcję „frontwo- 
men”, to lepszy przed publicz- 
nością jest Staszek. Na estradzie 
jest po prostu w swoim żywiole 
i nie ma tremy, która ją dopada 
na początku każdego koncertu. 

Miejsce na Ziemi 
Są ludźmi aktywnymi i lubią 

zmiany. W 1990 roku wyjechali 
na cztery lata do Ameryki. | 
W Polsce zmieniał się system, 
w krajowym światku muzycz- 
nym zapanował kompletny za- 
stój. - Zamiast zmiany zawodu 

  

i narzekania na swój los, wybra- | 
liśmy granie w Stanach. Nie 
chcieliśmy tracić czasu na cze- 
kanie, aż znowu będzie fajnie. 
Nie pojechaliśmy tam także ro- 

    

Fot. Robert Kwiatek 
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"Wym zawodzie sukces raz jest, a raz go nie ma. Ja przeżyłam obie te fazy. 

bić kariery, po prostu musieli- 
my dawać sobie jakoś radę 
! chcieliśmy grać. W Stanach by- 
Iśmy wcześniej i znaliśmy już 
udzi, inaczej równie dobrze 
moglibyśmy znaleźć się w Hisz- 
Panii - mówi Urszula. 

Za oceanem zaaklimatyzo- 
Wali się bez żadnych proble- 
Mów. - Ze Staszkiem można się 
Wszędzie świetnie odnaleźć - 
Chwali partnera. Nie pracowali 
Poza sceną, w trudnych okre- 

 Sach pomagali im znajomi. 
€sztą jeżeli chodzi o finanse, 

10 do szczęścia potrzeba im nie- 
Wiele, Muszą mieć tylko swoje 
Miejsce na Ziemi. W latach 
Osiemdziesiątych w drodze na 
Oncerty ochraniały ją kordony 

Milicji. Druga połowa lat 90. to 
Powrót na szczyty list przebo- 
JÓw i znowu tysiące ludzi na 
,Ofńcertach. - W tym zawodzie 

ces raz jest, a raz go nie ma. 
a przeżyłam obie te fazy i teraz 
Zachowuję zdrowszy dystans do 
lego, co się wokół mnie dzieje - 

erdzi artystka. 

Praca i relaks 
Od powrotu do Polski nie 

Mieli urlopu. Urszula twierdzi 
ednak, że wszystko jest w nor- 
Mie, bo będąc w Stanach przez 
Cztery lata, raczej odpoczywali, 
YStępując raz na jakiś czas. 

R kraju wzięli się ostro do pra- 

| W ubiegłym roku ukazała się 
Płyta „Biała droga”, która 
Przedała się już w ponad 200 

by Sztuk. Wydany został też al- 
„Akustycznie” z przearan- 

b Wanymi największymi prze- 
9Jami Urszuli. Natomiast 

 OySzy z krążków zawiera no- 
e kompozycje, zarówno spo- 
te ballady jak i rockowe 
9mpozycje. Utwór tytułowy 

  

  

„Białej drogi” rozpoczyna się 
odgłosem wciągania przez nos 
niezidentyfikowanej substancji - 
tekst piosenki nie pozostawia 
wątpliwości, że chodzi o narko- 
tyk. - Wiemy co znaczą narko- 
tyki i wiemy czym grozi ich za- 
żywanie. Mieliśmy bardzo bli- 
skiego znajomego, którego pro- 
chy zabiły. Widziałam jak skoń- 
czył i był to dla mnie ogromny 
szok. Myślę, że jeżeli ktoś wie, 
czym może zakończyć się „bra- 
nie”, to jest mu łatwiej uchronić 
się przed narkotykami. Dlatego 
napisałam ten tekst - kończy 
wątek Urszula. 

W wolnym czasie Urszula lu- 
bi oglądać filmy i czytać książki, 
zwłaszcza o tematyce filozoficz- 
nej, egzystencjalnej. Interesuje 
ją, jak na przestrzeni dziejów 
zmieniały się relacje między 
człowiekiem i Bogiem. Zastana- 
wia się też, jak można pogodzić 
naukę z religią. Próbuje lepiej 
zrozumieć otaczający świat. 
Książka jest dla niej odskocznią 
od bieżących wydarzeń. 

4 e U e 

Na równi z innymi 
Dla Piotrka, dziesięcioletnie- 

go syna Urszuli, kariera rodzi- 
ców jest czymś normalnym. 
W szkole wszystkim wytłuma- 
czył, że fakt, iż ma znanych ro- 
dziców, niczego nie zmienia i że 
chce być traktowany na równi 
z innymi. - Jest bardziej otwarty 
i dużo więcej przeżył, niż jego 
rówieśnicy. Ludzie go lubią. 
A czy chciałabym, żeby został 
muzykiem? To jest fajny zawód, 
dlatego nie mówię nie, ale 
wszystko zależy od niego. Naj- 
ważniejsze jest to, żeby robił 
coś, co kocha. Ja zaś chcę mu 
jak najwięcej pokazać, by miał 
z czego wybierać. 

Adam Kałduński | 

  
Fot. Robert Kwiatek 

    

Chrzan ubolewa nad zacieraniem 
granic między przestępczym 
półświatkiem a resztą społeczeństwa. 

Na dzień 
dobry 

między oczy 

  

   OZWOLO. 

- Czy łatwo zabić? - spytał mężobójczynię Mariusz 
- Szczygieł w serii „Na każdy temat”. - Łatwo, bo nóż 

wchodzi jak w masło - brzmiała rzeczowa odpowiedź. 
Pewno denat sam zapracował na smutny koniec, ale oto 
morderstwo z problemu moralnego stało się kwestią 
techniczną. Nie idzie o usprawiedliwienie przed sądem, 
opinią, sobą samym i Bogiem, lecz o optymalny dobór 
miejsca, czasu i narzędzia zbrodni, o zatarcie śladów 
i ewakuację zanim zjawi się policja. 

Znane z czarno-białych filmów wahanie zabójcy za- 
nim drżącą dłonią zada cios albo naciśnie spust rewol- 
weru, to już niemodna staroć, zabawna niczym gagi 
Chaplina. Teraz bandyta już na dzień dobry strzela ka- 
sjerce kantoru między oczy, żeby zabić, pasażer taksów- 
ki zarzyna taksówkarza, by nie płacić za kurs, a chłopcy 
zakładają się o zabicie przechodnia tulipanem, czyli 
strzaskaną butelką. Honor każe dać przegranemu szan- ' 
sę, Więc pada trupem następny spacerowicz. Dzieciaki 
bez żadnej motywacji duszą i wieszają, trują, zakłuwają 
i podpalają rówieśników, a bywa, że kochającą babcię. 
Zanim zaczęliśmy doganiać Zachód - zabójstwo trafiało 
na czołówki, a potem do znudzenia międliła je publicy- 
styka. Teraz inaczej. Tak spowszedniało, że trzeba epa- 

tować tytułem, by ktoś o nim przeczytał. ZAKŁUŁ ZO- 
NĘ SZPIKULCEM GRILLA, UPIEKŁ I ZJADŁ al- 
bo ROZPUŚCIŁ TRUPA KOCHANKI W ŁUGU 
I POSZEDŁ DO WIELKANOCNEJ SPOWIEDZI - 
krzyczą brukowce krwistym drukiem, a czytelnicy led- 
wie po tekście przemkną okiem. 

W Gdańsku złodziej sforsował garaż, ale nie zdołał 
uruchomić auta. Za karę podpalił samochód, a przy 
okazji spłonął garaż sąsiedni z zawartością. Sprawca 
poczuł się oszukany i uznał właściciela za paskudnego 
egoistę. Przeraża akceptacja, jaką cieszą się kradzieże 
samochodów, niemal nasz narodowy przemysł. Janosiki 
wzór 97, ci wspaniali chłopcy w skórze i o podgolonych 
łbach tropiący godzinami upatrzone „piece” - okradają 
zamożnych, więc wzorowi obywatele użyczają swych 
obejść na „dziuple”, właściciele warsztatów przebijają 
numery silników, a urzędnicy komunikacyjnych wy- 
działów przymykają oko przy legalizacji. Groza ogar- 
nia, jeśli w taki proceder uwikła się policjant. Albo pro- 
kurator. Na ślub osławionego jeszcze za komuny szefa 
ferajny zlecieli się fotoreporterzy jak pszczoły do ula, 
a gości u niego czasem towarzysko znany aktor. Nie 
chyłkiem, lecz z całą ostentacją. 

Wokół handlu własnym ciałem gromadził się zawsze 
światek przestępczy, choć nierząd wymyka się paragra- 
fom. Ten krąg kiedyś istniał tylko dla specyficznej klien- 
teli, nie łącząc się z innymi i nie poufaląc. Teraz prosty- | 

- tucja weszła na salony, otulona szarą strefą półprofesjo- 
nalnych tzw. cichodajek. | 

Prawo zawsze podążało za zmianami pojęcia winy 
w powszechnym odczuciu. Z kodeksów zniknęły kary 
za palenie tytoniu, herezję, homoseksualizm, a egze- 
kwowanie kar za pornografię jest w praktyce niewyko- 
nalne. Sądzę, że społeczna tolerancja kradzieży aut 
uwolni wkrótce sprawców od winy i kary, czyniąc ten 
proceder rodzajem sportu, porównywalnego z łowiec- 
twem. Około 2005 roku odbędą się pierwsze mistrzo- 
stwa Polski w konkurencjach: wybijania szyby na „świe- 
cę”, forsowania drzwi łamakiem, uruchamiania na czas 
silnika „zwarciem na krótko” i wciągania „pieca” na la- 

wetę. O memoriał Nikosia albo Dziada z Wołomina. 

Jan Chrzan
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  - Cała służba zdrowia jest chora, przy czym najwięcej patologii spotyka się właśnie w specjalnościach zabiegowych, takich jak chirurgia, gi- 

nekologia, kardiologia, urologia. 

Anestezjolodzy są gotowi 
pójść na pierwszy ogień refor- 
my służby zdrowia, na którą 
do tej pory nie mógł zdecydo- 
wać się żaden rząd -zrezygno- 
wać z etatów, podpisać indywi- 
dualne kontrakty. Są gotowi, 
ale po uzyskaniu określonych 
gwarancji, co w istocie prze- 
kłada się po prostu na pienią- 
dze. 

Siła rażenia 
W połowie ubiegłego tygo- 

dnia, po rozmowach przedsta- 
wicieli związku anestezjologów 
z nowym szefem resortu zdro- 
wia, uznanych za niesatysfak- 
cjonujące, dwie trzecie kraju 
objęła fala lekarskich głodó- 
wek. 

Jak mówią, nie ma w tej for- 

mie protestu nic przypadkowe- 
go. Podjęli akcję starannie 
przemyślaną, zaopiniowaną 
przez prawników i w perspek- 
tywie niesłychanie dotkliwą. 
Nie sposób bowiem przepro- 
wadzić żadnej operacji, gdy le- 
karze tej specjalności, jeden po 
drugim, zaczną z głodu tracić 
przytomność. W dodatku ich 
obecność nieodzowna jest 
w sytuacji najbardziej newral- 
gicznej - bezpośredniego za- 
grożenia ludzkiego życia. Nic 
zatem dziwnego, że stosunko- 

wo nieliczna grupa zawodowa 
(w Polsce jest ok. 3,5 tysiąca 
anestezjologów na blisko 400 
tysięcy pracowników służby 
zdrowia) dysponuje znaczną 
„siłą rażenia”. 

Liczby się nie liczą 
Szpital Wojewódzki 

w Gdańsku. Poniedziałek - 
czwarty dzień głodówki. 
W niewielkim lekarskim poko- 
ju siedzi dwóch mężczyzn: je- 
den młody brodaty brunet, 
drugi - starszy chyba o pokole- 
nie. Do fartuchów obydwaj 
przypięli plakietki identycznej 
treści, jak te na korytarzu. 

Chcę się dowiedzieć, ilu 
z nich uczestniczy w tej formie 
protestu. Młody, czyli dr 
Krzysztof Krysiak, odpowiada, 
że na razie głoduje sześciu, bo 

    

    

ze względu na długi weekend 
większa część kolegów miała 
wolne. Zaczną przyłączać się 
po powrocie do pracy. Na ra- 
zie zostają ci, którzy przycho- 
dzą na dyżur. 

- A pani tu przyszła po sta- 
tystykę? - huknął w tym mo- 
mencie spod okna drugi z leka- 

rzy. 
Dr Ryszard Tomaszczuk był 

najwyraźniej rozeźlony. 
- Co liczby mają tu do rze- 

czy? Jeden głodujący lekarz to 
już dramat. Nie chce pani wie- 
dzieć, có czujemy? Za statysty- 
kę Pulitzera się nie dostaje! 

Nie pomogły zapewnienia, 
że najważniejsze jest - oczywi- 
ście - ich samopoczucie i stosu- 
nek do sprawy, niezależnie od 
kolejności zadawanych pytań. 
Doktor uparł się, że wypowia- 
dać się więcej nie będzie, cza- 
sem tylko, stosownie do tema- 

tu, rzucał gniewnie kilka słów 

komentarza. 

Praca parami 
- Trzymamy się całkiem do- 

brze. Najtrudniej przetrwać 
pierwszą dobę. Organizm 
ostro dopomina się o codzien- 
ną porcję pożywienia, ale po- 
tem dostosowuje się do sytu- 
acji - tłumaczy dr Krystyna 

Karney, lekarz o stażu najdłuż- 
szym spośród obecnych. 

Być może nawet bardziej 
niż głodówka męczy ciągłe 
przebywanie na terenie szpita- 
la i troska o to, jak dają sobie 

radę najbliżsi. W dodatku, zda- 
jąc sobie sprawę z możliwego 
osłabienia organizmu, by wy- 
kluczyć ewentualne błędy, 
wspierają się wzajemnie pod- 
czas wykonywania obowiąz- 
ków. Na sale zabiegowe wcho- 

dzą po dwoje. 
- Jestem teraz dwa razy bar- 

dziej dokładny, wręcz drobia- 
zgowy, bo czuję większą odpo- 
wiedzialność wobec pacjenta - 

stwierdził dr Tomaszczuk, kie- 

dy przeszła mu początkowa 
złość. 

  

Do utraty przytomności * 
Strajkujący poprosili dyrek- 

tora placówki o stałą opiekę 
internisty, który w razie ko- 
nieczności orzekłby niezdol- 
ność do dalszej pracy i wypisał 
zwolnienia lekarskie. 

- Nie zamierzamy wynisz- 
czać organizmu. Mamy rodzi- 
ny i to one są najważniejsze. 
Ponoszą już wystarczające wy- 
rzeczenia. Nikt tu nie będzie 
rujnował sobie zdrowia. W ra- 
zie niepowodzenia akcji, już 
raczej odejdziemy z pracy - za- 
pewnia dr Krysiak. - Ale teraz 
wytrwamy do końca, to znaczy 
aż do utraty przytomności. 

* Żeby zapewnić sobie pod- 
stawowe składniki odżywcze, 
piją soki i mleko. Przedłuży to 
nieco czas prawidłowego funk- 
cjonowania organizmu, ale 

Dziennik 
  

Fot. Maciej Kostun 

Na szczycie bólu 
i tak w grę wchodzi, zależnie 
od indywidualnych predyspo- 
zycji, raczej nie więcej niż kil- 
-kanaście dni. 

Pytam dlaczego strajkują, 

+ skoro w tym akurat szpitalu 
podpisali porozumienie z dy- 
rektorem i dostali znaczne 
podwyżki. Lekarze z innych 
oddziałów czują się wręcz 
skrzywdzeni, twierdząc że ane- 
stezjolodzy zarabiają teraz 
dwu-trzykrotnie więcej od 
nich, mimo tej samej, albo na- 
wet niższej, grupy zaszerego- 
wania. Taką możliwość stwa- 
rza duża rozpiętość widełek 
płacowych na poszczególnych 
poziomach. I anestezjolodzy 
skwapliwie z niej skorzystali. 

Inni nie chcieli 
- Kto nie pozwalał zorgani- 

zować się innym? Nikt nie 

  

  

Bałtycki 

Anestezjolodzy nie otwierają gabinetów, ani nie 

mają takich szans dorabiania jak inni lekarze. 

Przy okazji z upodobaniem cytują wypowiedź 
znanej pani profesor: „Anestezjolodzy są przy 

nieprzytomnym pacjencie, a inni lekarze przy 

jego przytomnej rodzinie”. 

przyszedł, żeby zaproponować 
wspólną akcję. Trudno nas wi- 
nić, że jesteśmy najlepiej zor- 
ganizowaną i skonsolidowaną 
grupą i że mamy wspólne inte- 
resy, niezależnie od zajmowa- 
nych stanowisk. 

A strajkują z dwóch powo- 
dów. Po pierwsze chcą poprzeć 
kolegów z innych placówek, 
którym jak dotąd negocjacje 
z dyrektorami się nie powio- 
dły. Po drugie domagają się 
zmian systemowych, bornie 
chcą za każdym razem zdoby- 
wać pieniędzy na życie, stawia- 
jąc decydentów pod murem. 

Głosy krytyczne jednak nie 
milkną, choć właściwie nikt nie 
wypowiedział zastrzeżeń 
otwarcie. 

- Musimy z nimi współpra- 
cować przy stole operacyjnym, 
a w razie publicznej krytyki ich 
poczynań atmosfera zagęściła- 
by się nie do zniesienia. To 
niedopuszczalny stres - wyja- 
śnia własną powściągliwość 
młody chirurg. - Ale inni leka- 
rze są wkurzeni. Wiadomo, 
anestezjologów jest niewielu 
i dlatego łatwiej uszczknąć dla 
nich stąd czy stamtąd i pod- 
nieść wynagrodzenia kosztem 
pozostałych. 

Przyznaje natomiast, że 
wśród lekarzy jego profesji 
nikt nie wspominał o dołącze- 
niu do protestu albo zorgani- 
zowaniu własnego. Tu nie ma 
takiej wspólnoty dążeń, jak 
u anestezjologów. 

Mercedesy przed szpitalem: 
- Cała służba zdrowia jest 

chora, przy czym najwięcej pa- 
tologii spotyka się właśnie 
w specjalnościach zabiego- 
wych, takich jak chirurgia, gi- 
nekologia, kardiologia, urolo- 
gia. Długo by mnożyć przykła- 
dy. Zupełnie inaczej wyglądają 

interesy młodych lekarzy oraz 
ludzi, którzy decydują o przy: 

znawaniu łóżek w szpitalach. 
Do prywatnych gabinetów 
tych drugich walą tłumy, a kto 

przyjdzie do młodego, niezna: 
nego chirurga, który na dor 

kładkę nic nie może załatwić? 
Dotykamy tu wielkiej, po: 
wszechnie znanej tajemnicy, 
czyli łapówek. Wystarczy 

przejść się po szpitalnych par- 

* kingach i policzyć nowe Mer- 
cedesy. Po co ci ludzie mieliby 

zmieniać istniejący układ? 
Anestezjolodzy nie mają ta- 

kich szans „dorabiania”. Po 

pierwsze nie od nich zależy, 

któremu pacjentowi przypad- 
nie w udziale szpitalne łóżko, 
ani kiedy zostanie przeprowa- 

dzona operacja. Przy okazji 
z upodobaniem cytują wypo” 
wiedź znanej pani profesor: 
„Anestezjolodzy są przy nie: 
przytomnym pacjencie, a inni 

lekarze przy jego przytomnej 
rodzinie”. 

Po wtóre nie otwierają gabi- 
netów, bo ich podstawowe Za: 

jęcie (w olbrzymim uproszcze” 

niu) polega na znieczulaniu do 

zabiegów. Sytuacja jest zatem 
klarowniejsza i bardziej sprzy- 

ja wzajemnej solidarności. 
W związku z protestem, 1a 

powrót rozgorzała dyskusja 
o lekarskiej etyce. Dr Tomasz: 

czuk tak ją skomentował: - 

Wszyscy krzyczą o przysiędze 
Hipokratesa. Ale nikt nie 
przytacza innych jego słów: Że 

lekarz musi mieć zapewnione 
godziwe życie, a o wynagro: 

dzeniu za swoją pracę powi”. 
nien rozmawiać z pacjentem 

na szczycie jego bólu. 

Beata Krzemińska 
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. ” „Gdynia - miasto z morza 
! marzeń” to nie tylko piękny 
graficznie i edytorsko album, 
ale i ogromnej wagi dzieło hi- 
Storyczne. Nie jest pan histo- 
tYkiem - czy nie obawiał się 
Pan, że będzie to zadanie po- 

- Na pewno było to wielkie 
Wyzwanie, bowiem historia 
Yla dla mnie zupełnie nową 

dziedziną. Doskonale znam 
dynię, ale tę dzisiejszą, 

Współczesną. Wiedziałem, że 
Moją znajomość Gdyni przed- 
Wojennej jest niewystarczają- 

"Sa. Wiedzę zdobywałem zbie- 
'ając materiały do albumu. 
„Zerpałem ją z istniejących 
Już publikacji naukowych 
raz wspomnień, literatury 
Pięknej, prasy, reklam, 
R Przede wszystkim ze zdjęć. 

aZda z tych cennych publi- 
acji opisywała jakiś frag- 

ment, Ja chciałem odtworzyć 

obraz Gdyni w całości. 

- Czy miał pan kłopoty 

z faktografią? 
- Potrzebowałem wielu 

sprawdzonych informacji. 

Często z pozoru nieważnych, 

ale w zestawieniu z tym, co 

dostrzegłem na starych foto- 

grafiach, ogromnie istotnych, 

bo weryfikujących to, co 

przedstawiają. I odwrotnie - 

to, co odnalazłem i rozszyfro- 

wałem analizując fotografie, 

weryfikowało dotychczasowe 

informacje. 

To było naturalne dążenie 

do prawdy. Mam dociekliwą 

naturę i ta cecha okazała się 

bardzo przydatna. Poczucie 

odpowiedzialności nakazało 

mi niezwykłą dokładność. 
Miałem przecież do czynienia 

z bardzo delikatną materią - 

ludzkimi losami, które splotły 

  

  
się z dziejami miasta i portu. 

Dokładności wymagała też 

przyjęta przeze mnie chrono- 

logiczna formuła albumu. 

Przejrzałem tysiące zdjęć. 

Większość z nich nie była 
w ogóle opisana, część zbyt 

ogólnikowo lub błędnie. We- 

ryfikowałem więc daty i opisy 

zdarzeń. Odtwarzałem dzieje 
Gdyni fragment po fragmen- 

cie, kadr po kadrze. Fotogra- 

fie, które odkryłem w Mu- 

zeum Miasta Gdyni i te, które 

wyszperałem w innych archi- 

wach lub dostałem od osób 
prywatnych, kolekcjonerów, 

przypominały rozrzucone pu- 
zle. Jednak układać je musia- 

łem bez gotowego wzoru. Bo 

jak pokazać miasto, które, 

z roku na rok się zmieniało? 

. Nie wiedziałem, ile obrazów 

z nich powstanie i o jakim 

stopniu szczegółowości. Za- 

stanawiałem się, jak pogodzić 

chronologię z wątkami tema- 

tycznymi. Musiałem znaleźć 

nową formułę, która wciągnie 

czytelnika w ten nostalgiczny 

i fascynujący, ale też nieznany 

dla niektórych świat. Zależało 
mi na tym, by album przeka- 

zywał nie tylko wiedzę histo- 
ryczną, ale by oddawał ducha 

i atmosferę tamtych czasów, 

przenosił czytelnika w pierw- 
sze 40-lecie XX wieku. 

- Podczas jednego ze spo- 
tkań autorskich powiedział 
pan, że pracując nad albu- 

mem wyobraźnia przeniosła 

RCS) 
TD + 
Miasło z marzeń 
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pana do przedwojennej Gdy- 

ni, że starał się pan myśleć 
i czuć tak, jak jej mieszkańcy 

i budowniczowie. Na czym - 

pana zdaniem - polegał feno- 
men tamtych czasów? 

- Kiedy Polska odzyskała 

niepodległość, a wkrótce po- 

tem dostęp do morza, które 

dla wielu było czymś niezna- 

nym, niemalże egzotycznym, 

potrzebni byli światli ludzie, 

przygotowani do zorganizo- 

wania marynarki wojennej, 

floty, portu, całej gospodarki 

morskiej. Doskonali fachow- 

cy, którzy przyjechali do Gdy- 

ni, kształcili się jeszcze w cza- 

sie. zaborów i aby się wybić, 

musieli być naprawdę dobrzy 

w swoich dziedzinach. 

Decyzja o budowie portu 

stała się wyzwaniem dla Pol- 
ski i dla małej wioski, jaką by- 

ła wówczas Gdynia. Była wy- 

zwaniem i dla jej rdzennych : 

mieszkańców, i dla tych, któ- 

rzy przyjeżdżali tu nie tylko, 

by znaleźć pracę i swoje miej- 

sce w odrodzonej Ojczyźnie, 
ale również w poszukiwaniu 

wielkiej przygody. 

Przyjeźdżali głównie ludzie 

młodzi, twardzi, odważni. Łą- 

czył ich morski romantyzm. 

Ci ludzie zapuścili w Gdyni 

korzenie. Z wartości, jakie 

wyznawali, stworzyli podsta- 

wę, na której można było bu- 

dować. 
- Sugeruje pan istnienie 

poczucia zbiorowej tożsamo- 

ści? 
- Jednoczyła ich wspólna 

wizja, marzenia. I stopniowo 
to, w co niektórzy wątpili, sta- 
ło się rzeczywistością. Kaszu- 
bi, którzy początkowo bardzo 

nieufnie podchodzili do przy- 
jezdnych, szybko zrozumieli, 

że na rozwoju miasta i budo- 

wie portu mogą dużo zyskać. 

Odkryli w sobie cechy nie- 

zwykle przydatne nie tylko 

w tamtych czasach: otwartość 

na to, co nowe i nieznane, 

zdolność perspektywicznego 

myślenia, zaradność, pracowi- 

tość. Włączyli się we wspólne 

budowanie. To właśnie dzięki 

tym wszystkim ludziom Gdy- 

nia tak szybko nadrobiła wiel- 

kie cywilizacyjne zaległości. 

- Poświęcił pan tym lu- 

dziom wiele miejsca w albu- 

mie. Obok fotografii budow- 

niczych Gdyni znanych 

z pierwszych stron ówcze- 

snych gazet oraz kart historii, 

w albumie możemy oglądać 
wiele scen rodzajowych, zdjęć 

rodzinnych. 

- I na tych rodzinnych foto- 

grafiach znajdziemy wiele 

osobistości życia publicznego, 

na przykład wójta Radtkego, 

burmistrza Krauze czy księży. 

Życie prywatne splatało się 

z publicznym, indywidualne 

losy z rozwojem poszczegól- 

nych ulic, dzielnic, a w końcu 

całego miasta. Chodziło mi 

o to, by pokazać, że miasto 

i port rozwijały się równole- 

gle - przenikały się. 

- Czy rzeczywiście tak by- 
ło? 

- Tak, jak przenikał się ka- 

pitał prywatny ludzi budują- 

cych miasto ze scentralizowa- 

nymi środkami państwa, któ- 

re budowało port. Jedno bez 

drugiego nie mogło istnieć. 

Zdjęcia przedstawiające co- 
dzienne życie ludzi, ich rado- 

ści, smutki, fascynacje po- 
twierdzają prawdziwość tego 
wydawnictwa i autentyczność 

opowiedzianej przy pomocy 
obrazów i cytatów historii. 

Oczywiście, znalazły się w al- 
bumie portrety ludzi najbar- 

    
dziej dla Gdyni zasłużonych: 

Eugeniusza Kwiatkowskiego, 

Tadeusza Wendy, Stanisława 

Tora czy Napoleona Korzóna, 

ale świadomie zdecydowałem 

się pokazać ich przez pryzmat 

ich pracy - tego, co stworzyli, 

jak potrafili pogodzić własny 

interes z interesem miasta 

i kraju. Natomiast to właśnie 

fotografie, ukazujące ludzi 

w różnych momentach ich ży- 

cia, sprawiają, że album jest 

dynamiczny i można go oglą- 

dać niemalże jak film doku- 

-mentalny. Niezmiernie ważny 

jest fakt, że wielu z tych ludzi, 

pamiętających tamte czasy, 

jeszcze żyje. Gdynia jest uni- 
katowym przykładem dużego 

miasta, które jest młodsze od 

jego najstarszych mieszkań- 

ców. Na pewno - mimo do- 

stojnego już wieku - potrafią 

opowiedzieć niejedną fascy- 

nującą historię związaną 

z przedwojenną Gdynią. Dla 

młodych ludzi może to być 

ostatnia szansa, by skonfron- 

tować to, co zobaczyli na fo- 

tografiach i wyczytali w książ- 

kach z autentycznymi, żywy- 

mi opowieściami. Sam spoty- 

kałem się z nimi pracując nad 

albumem i te spotkania były 

dla mnie niezwykle cenne. 

Jeśli tylko jest to możliwe, 

warto skorzystać z okazji 

i usiąść do oglądania tego al- 

bumu z dziadkami czy rodzi- 

cami. Ich pełne emocji i uczuć 

opowieści pomogą zrozumieć 

fenomen Gdyni. Przeżycia, 

których sam doświadczyłem 
przygotowując album, niewąt- 

pliwie pomogą mi w pracy 

nad kolejnymi wydawnictwa- 

mi poświęconymi Gdyni. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: Anna Fibak 
  

  

Gdyński rybak. 
  

Fot. z albumu
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Etyka i fair play 

Golf, który dla wielu jego miłośników jest sposobem na 
życie, w Polsce dopiero raczkuje, a ilość pól golfowych za- 
spokajająca ambicje 40-milionowego narodu rozśmiesza 
ponoć do łez Anglików czy Amerykanów. 

Zdaniem golfowego guru 

Andrzeja Strzeleckiego - sfor- 

mułowanie „polski golf” jest 

równie oryginalnym związ- 

kiem frazeologicznym jak 

„prawdomówny polityk”, nie- 

mniej coś takiego się u nas 

rozwija i to nawet w nie naj- 

gorszym stylu. Szansą na upo- 

wszechnienie się tego sportu 

nad Wisłą są jego bliskie ko- 

neksje z Johnie Walkerem 

(w postaci „Johny Walker 

Trophy”), co zaowocować 

może zrodzeniem się tak ro- 
dzimej tradycji jak np. „Wy- 

borowa Cup”. Wiadomo po- 

nadto, że jest to dyscyplina, w 

której można wykazać się nie- 

bywałą inwencją w drobnych 

szwindelkach - poprzez dys- 

kretne poprawienie źle leżą- 

cej piłki, albo cudowne jej od- 

nalezienie, bo choć wpadła do 

wody, to odbiła się od ryby, 

i wyskoczyła na brzeg. Polacy 

bowiem nienawidzą przymu- 

su, a w golfie mają pełen wy- 

bór: mogą grać uczciwie lub 

prawie uczciwie - i komfort 

ten dobrze rokuje. Ale tak 

żartują sobie tylko złośliwi, 

bowiem golf to sposób na ży- 

cie i to bardzo etyczne, dzięki 

czemu grający w golfa biznes- 

men jakby zyskuje na żawo- 

dowej wiarygodności. Przy 

okazji jest też golf wylęgarnią 

nowych przyjaciół oraz inte- 

resów, oraz miejscem integra- 

cji pokoleń - spokojnie może 

grać wnuczek z dziadkiem. 

Piłka do dołka 
Powszechnie uważa się, że 

nie trzeba kupować całej kro- 

wy by napić się mleka. Wi- 

liam Siwek jednak tak zrobił - 

kochając grę w golfa został 

współwłaścicielem pola w Po- 

stołowie pod Gdańskiem. Je- 

dynego, spełniającego wszyst- 

kie możliwe wymagania świa- 

towych mistrzostw. Zajmuje 

powierzchnię 108 ha, długości 

ma 7100 jardów (przy wyma- 

ganych 6800), tak ukształto- 

wany teren, że nie ma kolizji 

torów, a od bieżącego roku 

jest pełnym, osiemnastodoł- 

kowym polem. Dołek to nie 

tylko dziurka w ziemi, do któ- 

rej ma wpaść piłka, ale jeden 

ze skomplikowanych etapów 

gry. Oto prezentacja dołka nr 

1: „trasa biegnie wzdłuż drogi 

dojazdowej do klubu, a fair- 

way lekko skręca w lewo. Po 

prawej i lewej stronie dwa 

bunkry w odległości 150 
m przed greenem. Za lewym 

bunkrem kępa drzew, która 

może utrudniać próbę zagra- 

nia piłki wprost z tee w pobli- 

że greenu. Najlepszym roz- 

wiązaniem byłoby posłanie 

  

piłki na odległość ponad 230 

m od back tee na lewą stronę 

fairwayu.” itd. Te straszne ję- 

zykowe „anglizmy” wynikają 

z tego, że polskie słownictwo 

dotyczące golfa jest na razie 

jeszcze bardzo ubogie. Tak 

więc: fairway to tor z krótko 

ściętą trawą pomiędzy obsza- 

rem tee (fragment pola golfo- 

wego, Z którego wykonuje się 

pierwsze uderzenie do dane- 

go dołka) a greenem (obszar 

z bardzo króciutką trawą, na 

którym znajduje się dołek). 

Dodatkowym utrudnie- 

niem są jeziorka, w których 

udało się graczom utopić już 

kilka tysięcy piłek. Bardziej 

oszczędni usiłują je ratować - 

czasem można więc zobaczyć 

wystającą z wody głowę za- 

wodnika, który rozebrany do 

rosołu stopami usiłuje wyma- 

cać zgubę. 

Plaster i bermudy ' 
Ekwipunek golfisty składa 

się z kompletu kijów, torby, 

wózka, drewnianych podpó- 

rek „tee” (w kształcie litery 

T), rękawic golfowych, mar- 

kera do piłek, przyrządu do 

naprawy widełek, dwóch lub 

trzech ołówków, księgi zasad 

gry Royal £ Ancient Rule 

Book (dostępnej w języku 

polskini), parasola (nie ma 
złej pogody dla gracza), pla- 

strów (na pęcherze), środka 

odstraszającego owady, aspi- 

ryny, ręcznika; wody'w butel- 

ce, daszka lub czapki i piłek. 

Oraz, oczywiście, odpowied- 

niego ubrania. Niedopusz- 

czalne jest przystąpienie do 

gry w niebieskich dżinsach, 

szortach czy kąpielówkach. 

Golfowa etykieta jest bardzo 

sztywna i takich „elegantów” 

po prostu wyprasza się z pola. 

Latem obowiązują spodnie 

bermudy do kolan, koszulka 

obowiązkowo z kołnierzy- 

kiem (w żadnym razie nie 

z golfem!). Panie najlepiej wi- 

dziane są w spodniach lub 

spódnicy o konserwatywnej 

długości. Nie wolno też się 

spóźniać. Do dziś opowiadany 

jest przypadek generała Cri- 

tvcley, który w 1937 roku wy- 

ruszył na turniej do Santwich 

w południowo-wschodniej 

Anglii z Nowego Jorku. Po- 

nieważ z powodu mgły statek 

miał duże opóźnienie, generał 

wynajął samolot - ale i tak 

spóźnił się o sześć minut i zo- 

stał skreślony z listy graczy. 

Bogaty sezon : 
W tym roku, od kwietnia 

do końca października, na po- 

lu w Postołowie odbyły się 22 

imprezy, a największą było 

    

lipcowe Milennium Hansa 

Cup, na który zjechało wielu 

obcokrajowców oraz wszyst- 

kie polskie kluby. Lecz choć 

gdański „Golf and Country 

Club” reklamował imprezę 

w całej Europie, nie znalazła 

się ona w oficjalnym kalenda- 

rzu milenijnych imprez. - Bar- 

dzo smutno nam było z tego 

powodu. Na szczęście zawody 

okazały się wyjątkowo udane, 

a angielski sędzia zaszokowa- 

ny jakością pola. Takiego się 

w Polsce nie spodziewał - mó- 

wią właściciele. Drugim smut- 

kiem, oraz wstydem przed ob- 

cokrajowcami, był brak pu- 

bliczności. Kto ma jednak ki- 

bicować, gdy w całym kraju 

jest zaledwie 150 graczy? Aby 

właściwie docenić urok gry 

trzeba jej spróbować, inaczej 

oglądanie zawodników nie 

wzbudzi żadnych emocji, Kto 

bowiem wie, że na pozór bez- 

namiętny spacer to koniecz- 

ność przejścia minimum kilku 

kilometrów, a gracz ma często 

obolałe ramiona i plecy, otar- 

te stopy i jest wykończony 

długim marszem i kombino- 

waniem jak zdjąć piłkę z roz- 

widlonego drzewa. Gdy jed- 

nak publiczność pojawi się, 

więcej z niej utrapienia niż 

pożytku, bo ludzie włażą tam 

gdzie nie trzeba, lub stają na 

linii lotu piłki, a przegonieni 

okropnie się obrażają. 

Sweter z golfem 
W przeciwieństwie do za- 

granicy, gdzie pisze się bardzo 

dużo o polskich połach, u nas 
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nie mają one dobrej prasy. 

A raczej nie mają jej wcale. 

Członkami klubu są głównie 

obcokrajowcy, zwłaszcza 

Szwedzi, u których sezon 

kończy się wcześniej. Bo też 

nie jest to tani sport. Wpiso- 

we do klubu wynosi 6600 

USD, plus roczna opłata - 900 

USD. Młodzież do 21 roku 

życia płaci wyłącznie 500 

USD rocznie. Ale chętnej 

młodzieży nie ma wiele, i na- 

wet gdy klub zorganizował 

bezpłatną naukę dla dzieci, 

zgłosiła się... trójka. 

Jak mozolnie przebija się 

do naszej świadomości fakt, 

że golf to też sport, najlepiej 

świadczą słowa wstępne re- 

daktorów naczelnych specjali- 

stycznych magazynów. Uwa- 

żają oni za potrzebne tłuma- 

czenie, że w grze tej nie ma 

nic złego, przecież jeszcze nie 

tak dawno za snobów uważa- 

ło się tenisistów. Teraz ich 
miejsce zajęli golfiści, i są to 

sportowcy a nie faceci cho- 

dzący w swetrach z wysokim, 

przylegającym do szyi kołnie- 

rzem. Mimo to większość 

społeczeństwa uważa ich za 

bogatych dziwaków, mających 

problemy z nadmiarem pie- 

niędzy i wolnego czasu. Wy- 

dają więc pisma ku chwale 

zdrowego snobizmu, w na- 

dziei że ten i ów zrozumie, że 

„golf jest rozrywką godziwą, 

służy zdrowiu i utrzymaniu 

formy, kształtuje osobowość 

i wpływa korzystnie na zacho- 

wania poza polem”. 

  

Polsce dopiero raczkuje. 

Jednak mimo wielu opo- 

rów, ma golf u nas szanse na 

wspaniałą przyszłość, bowiem 

(jak twierdzi Andrzej Strze- 

lecki) musi u nas przyjąć się 

Większość społeczeństwa uważa golfistów za bogatych dziwaków, mających problemy z nadmiarem pieniędzy i wolnego czasu. 

Golf, który dla wielu jego miłośników jest sposobem na życie, W 

  
  

Fot Robert Kwiatek 

gra, w której powodem rzetek 

nej radości jest znalezienie się 

w dołku. : 

Małgorzata Sokołowska 4 

     
Fot Rober KmA 
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Wszyscy kochają wesołego rudzielca 

Hej, Pippi Langstrump! 
$ iks jej, tego zana alan: mako splecione były 

r .N dja e u warkoczyki. Nos bardzo małe 

Któż z nas nie rozpozna 
W tym opisie zwariowanej, małej 
dziewczynki, bohaterki najpopu- 

| larniejszej chyba książki Astrid 
Lindgren „Pippi Langstrump”. 

AZ trudno uwierzyć, że autorka 
Obchodzi dzisiaj swoje 90. urodzi- 

My, a Pippi lub - jak kto woli - Fi- 
 Zla Pończoszanka, wymyślona 

Przez jej córkę, wówczas trzylet- 
fią Karin, ma już 52 lata. Upły- 
Wający czas zdaje się jednak nie 
Mieć dla wesołego i sprytnego ru- 

elca żadnego znaczenia. Sta- 
 teczny wiek nie przeszkadza jej 

| W robieniu kawałów i gwizdaniu 
Ba sztuczne autorytety. Dzieci na 

| Całym świecie kochają ją tak, jak 
kochali ją pół wieku wcześniej 
ich dziadkowie, a potem rodzice. 

Pippi robi co chce 
Czy pamiętają Państwo, z ja- 
niecierpliwością Wasze dzieci, 

a może i Wy sami, czekaliście na 
kolejny niedzielny ranek, by 
Z wypiekami na policzkach oglą- 
dać kolejny odcinek przygód ma- 
lej Szwedki? Nie było chyba 

ecka, które nie potrafiłoby za- 
Nucić: „Hej, Pippi Langstrump, 

ra ri, ta ra ra, każdy mnie tu 

Zna...”. Niejedna dziewczynka 
Marzyła, by choć na chwilę stać 
Się dzielną jak Pippi. Silną i nie- 
Zależną. No, może wolała mieć 
mamę i tatę, jak Annika i Tom- 
my, ale chciała jednocześnie, by 
tak jak w domu Pippi „nie było 
Nikogo, kto mógłby jej mówić, 
żeby szła spać właśnie wtedy, 

  
  

usiany był piegami. Pod nosem znajdowały 
się szerokie, roześmiane usta ze i, białymi zębami.” 

gdy bawiła się w najlepsze, i ni- 
kogo, kto zmuszałby ją do picia 
tranu, skoro wolała cukierki”. 
Tak, Pippi robiła, co chciała, ale 
też nigdy nikomu nie wyrządziła 
krzywdy. Miała przyjaciół, z któ- 
rymi mogła dzielić wszystkie 
swoje radości i małe smuteczki. 
I ci przyjaciele nigdy się od niej 
nie odwrócili. Nigdy nie zdradzili 
jej sekretów innym dzieciom, 
a już na pewno nie dorosłym. 
Czy można więc się dziwić, że 
niezmiennie od wielu lat, gdy re- 
alny świat staje się zbyt straszny, 
gdy coś się nie udaje, dzieci na 
wszystkich kontynentach „od- 
wiedzają” Willę Śmiesznotkę 
i jej mieszkańców: pana Nilsso- 
na, nakrapianego, dużego konia 
i oczywiście Pippi. A ona zabiera 
je w fantastyczną, pełną przygód 
podróż. 

To co znamy 
I pomyśleć, że Astrid Lind- 

gren miała początkowo kłopoty 
z wydaniem tej książki. Odrzu- 
ciło ją największe szwedzkie wy- 
dawnictwo Albert Bonniers. 
W 1945 roku ukazała się jednak 
nakładem spółki „Raben 

i Sjógren”. Wiele lat później 
Hans Raben wyznał, że gdyby 
nie Pippi, jego wydawnictwo by 
padło. 

Nad fenomenem Pippi zasta- 
nawiają się dzisiaj literaturo- 
znawcy. Organizowane są na- 
ukowe sesje poświęcone całej 
twórczości Astrid Lindgren. 

REKLAMA 
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Sukienkę miała dość dziwną. Fizia uszyła ją sama. Nie starczyło jej nie- 
bieskiego materiału, więc musiała dosztukować tu i ówdzie parę kawał- 
ków czerwonego jedwabiu. Na długich, cienkich nogach miała długie 
pończochy - jedną brązową, a drugą czarną - i czarne buty, akurat dwa 
razy dłuższe do stóp, żeby były „trochę na wyrost”. 

Tymczasem klucz do jej książek 

wydaje się być zaskakująco pro- 

sty. Znajdziemy w nich bowiem 

strach, smutek i szczęście, cza- 

sem agresję, ale przede wszyst- 

kim potrzebę miłości, czułości 

i zrozumienia, potrzebę przeła- 

mania się i opanowania lęku, 

Rys. Oriana Bogdanowicz, lat II 

obawę przed samotnością 
i śmiercią, a więc wszystko to, 
co znamy z własnego doświad- 
czenia, czego doświadczyliśmy 
już jako dzieci. 

e e 

Francuskie maniery 
Książka o przygodach Pippi 

przetłumaczona została na kilka- 

  

naście języków. Bywało, że tłu- 
macze nadawali jej nieco zmie- 
nione imiona. I tak, w Polsce po- 

znaliśmy ją początkowo jako Fi- 
zię, dzieci w Rosji i Finlandii jako 
Peppi, we Francji - Fifi, a w Bra- 
zylii - Bibi. Nikomu jednak nie 
przyszłoby chyba do głowy zro- 
bić to, na co poważyła się jedna 
z francuskich tłumaczek. W jej 
przekładzie książka została skró- 
cona przynajmniej o jedną trze- 
cią. 

Tłumaczka pominęła bowiem 
te fragmenty opowieści, w któ- 
rych Pippi kłamie („Tak, kłamać 
to bardzo brzydko. Tylko, rozu- 

miesz, zapominam o tym od cza- 
su do czasu. Ale czy właściwie 
możesz żądać, by małe dziecko, 

którego mama jest aniołem, a ta- 
tuś królem murzyńskim i które 
przez całe życie pływało po mo- 
rzu, zawsze mogło mówić praw- 
dę?”) albo jest niegrzeczna w sto- 
sunku do dorosłych, a więc 
wszystkie niemalże najzabawniej- 
sze historyjki. Dodała natomiast 
to, co uważała za niezbędne 

w książce dla dzieci, czyli przy- 
kład dobrego wychowania: po 
każdym wybryku Pippi... prze- 
prasza. Nie ze wszystkimi trud- 
nościami tłumaczka potrafiła po- 
radzić sobie sama. Stąd list do 
Astrid Lindgren, w którym pyta, 
czy może zamienić konia Pippi 
na małego pony: - Francuskie 
dzieci są bowiem większymi re- 
alistami niż szwedzkie pociechy - 
pisała. - Nie uwierzą, że dziewię- 
cioletnia dziewczynka może pod- 
nieść konia. Pisarka odpowie- 
działa natychmiast, zgadzając się 
na zmianę pod warunkiem jed- 

nak, że tłumaczka przyśle jej: 
zdjęcie francuskiej dziewięciolat- 
ki podnoszącej konika pony. 

Nogi na poduszce ; 
Obawy, że lektura „Pippi 

Langstrump” będzie miała zgub- 
ny wpływ na zachowanie dzieci, 
okazały się kolejnym bezpod- 
stawnym wymysłem pozbawio- 
nych wyobraźni i poczucia humo- 
ru dorosłych. Być może zdarzało 
się, że jakiemuś dziecku przyszło 
do głowy, by położyć się do łóżka 
z głową przykrytą kołdrą i stopa- 
mi na poduszce, by tak jak Pippi 
„móc kiwać palcami u nóg” pod- 
czas snu, ale czy taki wybryk 
można traktować ze śmiertelną 
powagą. Pippi nie stanowiła za- 
grożenia, tym bardziej że - jak 
twierdzą badacze - dziewczynki 
chętniej identyfikowały się z An- 
niką, która „nie naprzykrzała się, 

gdy nie mogła postawić na swo- 
im, i zawsze wyglądała schludnie 
w gładko wyprasowanych, kreto- 
nowych sukienkach, których sta- 
rała się nie zabrudzić”. 

Powołując do życia Pippi, 
Astrid Lindgren otworzyła nową 
epoką w dziecięcej literaturze. 
Jej bohaterka stała się symbolem 
wolności, człowieka łamiącego 
konwenanse i nie dbającego 
o narzucone autorytety. Uwolni- 
ła książki dla dzieci od ciężaru 
moralizatorstwa. 

Gdyby jednak znalazł się ktoś, 
kto chciałby zaszkodzić Pippi, 
pamiętajmy, co zawsze o sobie 
mówiła: 

- Nie martwcie się o mnie. Za- 
wsze dam sobie radę. 

Anna Fibak 

  

  

  
erwis Haller 

Gdańsk Osowa Obwodnica Trójmiasta 
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We Włoszech są 

popularni trzej Polacy: 

Jan Paweł II, 

Zbigniew Boniek i 

Jacek Pałkiewicz. 

Włosi mówią, że 

Pałkiewicz Jest 

jedynym, który 

poklepał po ramieniu 

papieża. 
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Konto osobiste 

to jedyna praktyczna forma gospo- 

darowania pieniędzmi 

na co dzień. Zapewnia Państwu 

opłacalność, bezpieczeństwo, 

komfort w zarządzaniu 

prywatnymi 

finansami. 

wm 
rm h 

KOWAL IMRE? 
mz a: 

HUT PID Josey. abonawa 

fvw Ps 

tuu 

każdy portfel? 

onto osobiste może być 
zasilane wszelkiego 

rodzaju przelewami np. 
z zakładu pracy, z ZUS-u, 

z innych kont bankowych 

lub gotówką wpłacaną 
w placówkach bankowych > 
i pocztowych. 
Posiadając konto osobiste 

mogą Państwo zlecić 

Bankowi dokonywanie 

różnych jednorazowych 
i stałych opłat (czynsz, ener- 

    

gia i gaz, spłaty rat kredytów 
itp.). Oszczędzacie Państwo 

. W ten sposób czas nie sto- 
jąc w kolejkach. 

Konto osobiste zwalnia 
ównież z konieczności. 

większych kwot pieniędzy, 
ponieważ zawsze można 

wypłacić gotówkę czekiem 
lub kartą płatniczą w banko- 

matach, bankach i na pocz- 

cie. Co więcej, po podpisa- 

Plac: 
I O/Gdańsk, (058) 359 

Hi O/Gdynia, (058) 207 917, filia I O/Gdy: 

niu odpowieniej umowy z 
Bankiem, Państwa wydatki 
mogą przekraczać sta| 
konta do wysokości 

wcześniej uzgodnionej 
w umowie kwoty. 
Środki gromadzone na kon- 
cie osobistym są atrakcyjnie 
oprocentowane. 
Posiadaczom kont oso- 

bistych oferujemy ponadto 
kredyty na warunkach pref- 
erencyjnych. 

'ówki w województwie gdańskim: 
021, | O/Gdynia (058) 235 149, 

nia (058) 219 981 
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ieraz spotykał na 
swojej drodze burze 
piaskowe, węże, 
malarię, jadowite 

insekty. Często przychodziło 
mu znosić zabójczy upał, spar- 
tańskie niewygody, zimno po- 
larne, zmęczenie do granic wy- 
trzymałości, samotność, głód. 
Bywało, że jego życie wisiało 
na włosku. To, że wrócił za- 
wdzięcza silnym nerwom, he- 
roicznemu samozaparciu, nie- 

bywałemu hartowi woli, żela- 
znemu organizmowi i wytrzy- 
małości fizycznej. Czuje się 

uprzywilejowany, że spróbo- 
wał wielkiego świata na wła- 
snej skórze. 

. . Perfekcjonista | : 
Postać Jacka Pałkiewicza, 

należącego do ostatniej już 
chyba generacji eksplorato- 
rów, wbudza podziw, ale także 

i pewne polemiki. 
Kiedy w 1975 'r. wypływał 

samotnie małą szalupą ratun- 
kową aby zmierzyć się z Atlan- 
tykiem, zarzucano mu szaleń- 
czość. Nie miała też poparcia 
wszystkich  survivalowców 
stworzona przez niego w 1981 
r. pierwsza w Europie szkoła 
przetrwania. Nawet rezultat 
jego ostatniej wyprawy - zlo- 
kalizowanie właściwych źródeł 
Amazonki latem 1996 roku - 
wzbudził kontrowersje. 

- Człowiek, który dokonał 
wyczynów mogących wystar- 
czyć na wypełnienie bogatych 
życiorysów dla co najmniej tu- 

      

X yzwolić. Na zdjęciu Jacek Pałkiewicz pale : 
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Pot. ze zbiorów Jacka Pałkiewicza 

  

igi Ostać 
I, ) karto 
1 Wałe 

KA »W, 

| 

marynarzem, a póź- 
Y grafem. Potem że- 

Po morzu, pamiętam 
aletowałem< 

      

    

lubi u przyja- 
Gdyn: „ubie „Kotwica 

Żary ymi. Z biegiem czasu ma- kie jeż: ę m e i Bałtyk stały 
Zukać | ©, wyjechałem, by 

E ębszych wód. 
Sczątku lat 70. praco- 

Balni zło Ce w Ghanie w ko- 
Sierra e Jako inspektor, 

| ek kopalni dia- 
: ożył e i 

|" gzaminy 
s Lib rzed Morską Komi- 
w yż "l i bez studiów  Olmy szej Szk iej 
| . Zkole Morskiej 

I AzaĆ II oficera po- 
SĄ ływał przez 2 lata 
| pod banderami: 

, Iberyjską, cypryj- 
> Dy 

| Wetrowaj był mój tam, gdzie 
jesli z Jak nomada, na- 

ore Atom pieczątki | 
| Y 

|. Wa się i znika 

  

| : się dzie Z Polski, zako- 
| dy Anie SŁ łoszech. W Me- 
| ży ikars, Ończył szkołę 
| tą Fodzinę Ponownie zało- 
' śp "Ody a. Poznał Lindę, 

hy TE e Uczycielkę. Już od 
i żyją razem w do- 

eko w, ANnde Grappa, nie- lzięc, Wenecji. Mai z ci: I9Jęcu Mają dwójkę 
niego ME Konrada 

jedn 'aksymiliana, różn ak nie podzielają 
asJI ojca. 

, Zych 
Mał; Pierw P 

oństy ego, polskiego 
m letnią córkę 

      

  

   

Patrycję. Ta przebojowość 

odziedziczyła po ojcu. Ukoń- 

czyła studia w Polsce, teraz 

studiuje bankowość w Rzymie. 

Zarabiała pieniądze na naukę 

jako tłumaczka w Libii. Zna 

bardzo dobrze język angielski, 

włoski, rosyjski. 
Pałkiewicz czas dzieli spra- 

wiedliwie: 6 miesięcy spędza 
w podróży w servivalu, 6 mie- 
sięcy w domu w cieplarnianych 
warunkach. 

- Jacek to „Primula Rosa”, 
taki filmowy bohater podobny 
do Zorro. To jest, to go nie 

ma... - opowiada żona Linda 
łamaną polszczyzną, wtrącając 
włoskie słówka. - Kiedy Jacek 

przyjeżdża z wojaży rzuca ba- 

gaż i biegiem do gabinetu, czy- 

ta stosy korespondencji, do- 

piero później ściąga buty, ze- 

garek i całuje mnie na powita- 

nie. Po podróży pisze do 2 

w nocy reportaże, Z 15-minu- 

towymi przerwami na posiłki. 

Jacek w domu zachowuje się 

jak sułtan - śmieje się Linda. 

  

Nie wie nawet, gdzie jest sól 
i cukier. 

Strach pomaga 
Nie wstydzi się strachu, bo 

jest to stan naturalny. Kiedy 
bije mocno serce, puls przy- 
spiesza dwukrotnie, a pot spły- 
wa po plecach, koncentruje się 
by sobie poradzić. 

- Kiedy zapytałem rosyj- 
skiego kosmonautę, czy się 

boi, kiedy w „Mirze* zapali się 

lampka lub zawyje syrena na 

znak awarii, odpowiedział, że 

. uczucie strachu jest mu nie- 
"znane, to kwestia treningu. 

Szkoda mi takich „gierojów”, 
' strach jest wpisany w Życie 
człowieka. Nie doświadczane 
na co dzień strach, ból, pra- 
gnienie, zmęczenie latwo mo- 
gą zachwiać równowagę psy- 
chiczną. Czujemy się nagle 
bezradni, zagubieni, niezdolni 

do jakiejkolwiek 
A właśnie w takiej chwili nale- 
ży wciągnąć głęboko powie- 
'trze w płuca i powiedzieć so- 
bie: Przeżyję, bo chcę żyć, bo 
mogę przeżyć. Nie można pod- 
nosić rąk do góry i mówić - te- 
raz nikt mnie nie uratuje. 

Pałkiewicz podaje przykład: 
13 czerwca 1930 r. pilot pocz- 
towy Henri Guillaumet rozbił 
się w Andach na wysokości 
3500 m. Dwa dni spędził owi- 
nięty w spadochron licząc na 
pomoc, ale samoloty, które 
przelatywały nad nim nie za- 
uważyły go. Postanowił wyru- 
szyć w drogę. Szedł nieustan- 
nie, nie śpiąc, przez pięć dni 
i pięć nocy. W chwilach zwąt- 
pienia siadał, patrzył na zdję- 
cie żony i dzieci i mówił do sie- 
bie: „Jeśli moja żona wierzy, że 
jeszcze żyję, chce z pewnością, 
żebym szedł, a ja byłbym tchó- 
rzem, gdybym nie szedł”. Kie- 
dy dotarł do małej chaty i zo- 
stał uratowany płacząc wyznał: 
„Tego co ja zrobiłem, nie zro- 
biłoby żadne zwierzę na świe- 
cie”. Ostatnią rzeczą jaka 
umiera w człowieku jest na- 
dzieja. 

Jak trwoga - do Boga 
Człowieka stać na wiele 

więcej, niż może sobie wy- 
obrazić. Organizm ma potężne 
rezerwy energii, które trzeba 

umieć wyzwolić. Survival uczy 
tego. Podpowiada, jak dać od- 
pór niebezpieczeństwu zarów- 

no w dżungli, na oceanie, za 

kołem polarnym jak i dwa kro- 

ki od własnego domu. 
- W sytuacjach zagrażają- 

cych życiu modlę się do Boga 

  

  
Ciągła pogoń za przygodą wynika 
chorobliwą ciekawość świata. 

z niespokojnej natury Pałkiewicza. Twierdzi, że wędruje, aby zaspokoić 

  

reakcji. 

  

o pomoc, doznaję olśnienia, bo 

czuję obecność kogoś trzecie- 

go. W szalupie -12 metrów ża- 

gla.i nic więcej. Sam na sam 

z oceanem, kiedy zalewały 

mnie fale i przez 3 dni i 3 noce 

wylewałem wiaderkiem wodę, 

szanse dopłynięcia do konty- 

nentu południowoamery- 

kańskiego wydawały mi się 

znikome. I powiedziałem so- 

bie, że kiedy napotkam pierw- 

szy statek poddam się. Kiedy . 

ujrzałem ten statek, a morze 

było już spokojne, zacisnąłem 

zęby i popłynąłem dalej - zwie- 
rza się. 

Sponsor tego nie kup 
Pałkiewicz to kaskader 

emocji, potrzebuje wciąż no- 

wych wrażeń. Większość z jego 

marzeń spełniła się już: był 

w świecie Papuasów - potom- 

ków kanibali, przeszedł przez 

2500-kilometrową drogę w ba- 

gnistej dżungli na Borneo, 

  

spotkał jednego z ostatnich | 

szamanów w syberyjskiej głu- 

szy, poznał Rosję z epoki Cze- 

chowa, w czasach: krwawego 
reżimu Czerwonych Khmerów 

ujrzał baśniowe świątynie 

Angkoru w Kambodży, które 

przez pięć wieków. zarosła 

dżungla. 

Skoro świat robi się coraz 

mniejszy... Pałkiewicz zama- 

rzył o kosmosie. 

- Któregoś dnia mówię do 

generała Szatałowa, wielolet- 

niego szefa Centrum Szkole- 

nia Kosmonautów w Rosji: 

Słuchaj Wołodia, od dawna je- 
steśmy w przyjaźni. Czy nie 

byłoby miejsca dla mnie, by 

polecieć na Księżyc? Ten mi 

na to odpowiada, że z uwagi na 

przyjaźń, gotów jest się zgo- 

dzić na lot, gdy pokryję 50 

proc. kosztów, tzn. 5 mln. Do- 

larów oczywiście! Bez kalkula- 
cji wiedziałem, że mój sponsor 
Diesel nie da takich pieniędzy. 

Wrócił do swoich ziemskich 
przygód. W styczniu 1998 pla- 

nuje szkolenie antyterrory- 

stów m.in. z polskiego „Gro- 

mu” na Syberii, a jesienią wy- 
prawę do Amazonii, na grani- 

cy Brazylii i Wenezueli, gdzie 

zamierza dotrzeć do plemion, 

które nigdy nie spotkały białe- 
go człowieka. 

Olga Dębicka 

     

  

Fot. ze zbiorów Jacka Pałkiewicza 

Zasady surywalu 

- szłuki przetrwania 

wg Jacka Pałkiewicza 
Każdy, nawet prowadzący spokojny tryb życia człowiek, może 

niespodziewanie znaleźć się w krytycznej sytuacji lub paść ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku, zarówno z własnej winy, jak też w wyni- 
ku działania sił wyższych. 

W krytycznym momencie należy: 
- otrząsnąć się Z pierwszego szoku 
- dokonać analizy sytuacji 
- przygotować plan działania X 
- pokonać swoich największych wrogów: strach i samotność 
Aby umocnić ducha, najpierw należy umocnić pozytywy: żyję, 

nie jestem ranny, wcześniej czy później nadejdzie pomoc; wiem, co 
mam robić. 

Człowiek, który znalazł się w trudnej sytuacji, daleko od cywili- 
zacji, powinien pamiętać o hierarchii czynników przetrwania: 

1. Wiara w siebie. 
2. Wola przeżycia. 
3. Schronienie i ogień. 
4. Sygnalizacja. 
5. Woda. 
6. Żywność. 
7. Plan działania. 
A oto dekalog ułatwiający stawianie czoła wszelkim zagroże- 

niom i niebezpieczeństwom: 
1. Ćwiczyć stanowczość, wolę i umiejętność przystosowania się 

do każdej sytuacji. Wierzyć w siebie. | 
2. Realnie oceniać swoje możliwości i przygotowanie techniczne 

do podejmowania przedsięwzięć. | 
3. Planowo przygotowywać się do trudnej wyprawy czy podróży. 
4, Wyposażyć się w ekwipunek umożliwiający przetrwanie. 
5. Dostosować ubranie do warunków klimatycznych. 
6. Nie dać się zaskoczyć. Przewidywać najbardziej nieoczekiwa- 

ne okoliczności. 
7. Zostawić informację o trasach swoich wędrówek. 
8. Przyznać się do strachu i kontrolować go. 
9. Wybrać demokratycznie przywódcę wyprawy, a potem go słu- 

chać. 
10. Rozważnie ocenić, czy pozostawać na miejscu i starać się ra- 

 tować własnymi siłami, czy wyruszyć po pomoc. 

ł 

Przetrwanie: 
- w klimacie polarnym - zachować czujność 24 godziny na dobę; 

nosić odzież składającą się z wielu warstw, najlepiej z welny lub 

syntetyków; ruszać po pomoc tylko, gdy wiadomo na pewno, że 

niedaleko ją znajdziemy - w innym przypadku lepiej czekać. 

- na pustyni - chronić się przed słońcem, jako schronienie wyko- 

pać dół o głębokości ok. 1,5 m. i nakryć go płachtą zostawiając 
miejsce na przewiew; unikać wysiłku fizycznego w ciągu dnia; jeśli 
nie ma wody, lepiej również nie jeść. r 

- w dżungli - najlepszymi drogami komunikacji są rzeki, tam też 
najłatwiej spotkać ludzi; biwak należy zakładać na co najmniej 2 
godziny przed zachodem słońca, najlepiej na wzniesieniu, z pustą 
przestrzenią dookoła; aby uniknąć ukąszeń owadów i węży należy 
zbudować do snu platformę nad ziemią; najbezpieczniejsze do je- 
dzenia są rośliny strączkowe, orzechy kokosowe, korzenie roślin 
pnących, larwy owadów. 

- na morzu - nie tracić głowy; włożyć każdą dodatkową odzież; 
ograniczyć ruchy, raczej nie płynąć a' tylko utrzymywać się na po- 
wierzchni; jeśli jesteśmy w kamizelce przyjąć pozycję embrionalną, 
która zmniejsza utratę ciepła. 

REKLAMA 

          

  

  
  

19 listopoda otwarcie największego 

! bardzo szeroki wybór sprzętu 
dla amatorów i profesjonalistów 

* fim: Canon €t 'Tol<irić 

ex DOMKE MINGLA 

E4Kenko GQollei NIKON 

  

Canon Prima AF-8 

! fachową obsługę, 

doradztwo techniczne 

! atrakcyjne ceny 

! możliwość zakupu na raty 

  

"Canon EOS 500N 

DLA PIERWSZYCH 50 KLIENTÓW UPOMINKI 
ZAPRASZAMY 

od poniedziałku do piątku w godzinach 10.00-18.00 
$, w soboty 10.00-15.00 

Gdańsk, ul. Rajska 2 

tel. (0-58) 35-32-06 
http://mww.m-and-j.com.pl 
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Korespondencja ze Sztokholmu 

Noblowskie faule 
Kilkakrotnie zdarzyło się, iż nie doceniono osiągnięć 

naukowców, bowiem ich odkrycia były zbył rewolucyjne, 
by zrozumiał ich doniosłość świat akademicki. 

Wiadomo jednak, że jakby 
się nie starano, to w działalności 
każdej organizacji od czasu do 
czasu, popełniane są różne błę- 
dy. Nie uchroniła się też przed 
aimi Fundacja Nobla. Zdarzyło 
się kilka pomyłek, polegających 
na przyznaniu Nagrody Nobla 
miernym naukowcom - Alfred 
Nobel przewracał się w grobie 

Gafa po gafie | 
Zacznijmy od ostatniej gafy, 

czyli wręcz skandalicznego nie- 
dopatrzenia noblowego jury 
z 1997 roku, dotyczącego przy- 
znania nagrody w dziedzinie fi- 
zyki Amerykanom Williamowi 
Philipsowi i Stevenowi Chu oraz 
Francuzowi Claiideowi Cohen- 
Tannoudji. Już 18 października 
br. rosyjski dziennik „Komier- 
sant” poinformował opinię pu- 
bliczną, iż to zespołowi uczo- 

nych z Rosyjskiej Akademii Na- 
uk, jako pierwszym, i to już 
w 1986 roku udało się zbadać 
oddziaływanie promieni lasera 
na atomy. Rezultaty swojej pra- 

REKLAMA 

    

cy naukowcy zawarli w publika- 
cji „Pression des radiations laser 
sur les atomes”, którą opubliko- 
wano za oceanem w rok później. 
47-letni profesor Władimir Mi- 
nogin, ówcześnie dowodzący 

owymi badaniami, zapytany 
o swoje odczucia przez dzienni- 
karzy szwedzkiego „Expressen” 

stwierdził, iż „dorobek całej jego 
młodzieńczej pasji zamazano 
czarną farbą”. 

Wróćmy teraz do bardziej 
odległej przeszłości. Pierwszym 
przykładem noblowych gaf były 
osiągnięcia Szweda, Oscara Kle- 
ina w dziedzinie fizyki w latach 
20., które stworzyły nowoczesne 
podwaliny teorii tej gałęzi wie- 
dzy. Niestety, były one zbyt 
śmiałe, by zdobyć uznanie juro- 
rów. Dopiero w 1957 roku, opie- 
rając się na dorobku naukowym 
Kleina, Noblem obdarowani zo- 

stali Yang i Lee. Pechowcem był 
również niemiecki fizyk, Arnold 
Sommerfeldt, który mimo iż był 
pierwszym, który potrafił wyja- 
śnić zjawisko przewodzenia prą- 

du elektrycznego przez metale, 
odszedł w zapomnienie. Innym 
skandalem było wykiwanie wiel- 
kiego chemika Dmitrija Mende- 
lejewa, którego układ okresowy 
pierwiastków, najczęściej w for- 
mie tablicy zawieszonej na ścia- 
nie, odnaleźć można w każdej 
pracowni chemicznej. To niedo- 
patrzenie dzisiaj tłumaczy się 
zbyt wczesnym powstaniem 
dzieła rosyjskiego uczonego. 
Układ okresowy powstał już 
w 1869 roku, a więc kilkadziesiąt 

lat wcześniej, niż Fundacja No- 

bla. Ta w 35 lat później zastana- 
wiała się, czy aby nie uhonoro- 
wać zaszczytem Mendelejewa. 
Amerykanin Avery Oswald nie 
mógł również uważać się za 
szczęściarza. Ogłosił on całemu 
światu, iż to tylko za pomocą 
DNA dziedziczymy cechy osob- 
nicze po naszych przodkach. 
Problem w tym, że nikt mu nie 
wierzył... 

Zapomniani niewygodni :: 
Inne rodzaje gaf, to „zapo- 

mnienie” o osobach, których na- 
zwiska nie nadawały się na afisz, 
bowiem mogły wywołać skan- 
dal. Brytyjski fizyk, Fred Joyles, 

   

ReJsy   

wraz z dwoma kolegami - Wil- 
liamem Fowlerem i Subramany- 
anem Chandrasekharem stwo- 
rzyli teorię, tłumaczącą powsta- 
wanie we wnętrzu gwiazd pier- 
wiastków cięższych od żelaza. 
W 1938 roku nagrodzono współ- 
pracowników, lecz pominięto 
Hoylesa, ze względu na jego 
przekonania o przybyciu życia 
z kosmosu na naszą planetę na 
jednej z komet. 

Ranking wpadek : 
Teraz czas na największe po- 

myłki. W 1949 roku, nagrodzono 
portugalskiego neurochirurga, 
Egasa Moniza, za wynalezienie 
doskonałej, jak wtedy uważano, 
metody leczenia schorzeń psy- 
chicznych, tak zwanej lobotomii. 
Zabieg polegał na wierceniu 
otworu w czaszce pacjenta, w ce- 
lu przecięcia kilku nerwów. Po 
takiej operacji osobnik uspoka- 
jał się, i to całkowicie, ponieważ 
po przecięciu płączeń nerwo- 
wych stawał się „żywym tru- 
pem” bez świadomości. Opinii 
publicznej najlepiej przedstawiła 
to ekranizacja „Lotu nad kukuł- 
czym gniazdem” w reżyserii Mi- 
losa Formana. Stosowania lobo- 

  

tomii zaniechano - wraz z postę- 
pem farmakologii: > - 

Niestety, my, szarzy obywate- 
le, nie jesteśmy w stanie ustalić, 
słuszności decyzji szacownego 
noblowego jury. Dopiero wraz 
Z postępem wiedzy, za kilka, być 
może kilkanaście lat, najtęższe 

  
umysły będą w stanie 0% | 

zy sr OwN naukowcy : 

pierający ich demonstrane 6 

rację. Jedno jest poem a 

sławna na całym świece 

cja Nobla popełnia pom 

pola 

    

       

  

   

  

    

Intrygujące, 
Inspirujące, 
inteligentnie 

zaprojektowane. 

ciepła, gasi niepokój codziennych problemów, a w gromi€ 
przyjaciół staje się forum interesującej debaty. Pomyśl o harmonil 

  

    
   

funkcji, dobrego stylu i pogodnego nastroju. Pozwól się zaprosić 

1 odwiedź wybrane studio mebli kuchennych ESTIMA, miejsce: | 

w którym przy udziale naszych projektantów wyobrażenia stają 
się rzeczywistością. 

-©'estima: 
kuchnie 

Studia mebli kuchennych Estima: 
Sopot, al. Niepodległości 958 : ska Rybnik, Plac Wolności 10; Włocławek, ul. Witosa 5 IKA Warszawa, ul. Sosnkowskiego 37; Grójec, ul. Bankowa 6 zzaał Lublin, Aleja Warszawska 85a; Zielona Góra 

Gliwice, ul. Bytomska 13; Koszalin, ul. Poł 
Poznań, ul. Bułgarska 72a 

, isko) „ul. Wojska Polskiego 86 (kompleks Mr A 
tawska 10; Szczecin, ul. Wojciechowskiego * 
; Katowice, ul. Kościuszki 64 :
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Seks, kobiecość, kolor  «alicji 
W gdańskim klubie Kazamaty Michał Starost pokazał 

swoją kolekcję „Szalona klasyka”. Szalone było w niej 

tempo, szalone dziewczyny i szalone kreacje. 

To już zapowiedź karnawału, suknie na bale, na 

prywatki, czyli - do tańca. Dla odważnych, dodaj- 

my, i zgrabnych. Bo żeby pokazać pierś, nogę, czy 

brzuch, które to fragmenty ciała suknia otula de- 

likatnie, trzeba być wiotką i szczupłą. Przejrzy- 

sta tkanina bywa bowiem bezwzględna. 

W kolekcji Michała Starosta czerń została 

zepchnięta na margines. Jeśli się pojawia, to 

urozmaicona srebrem, kwiatami, szalem boa. 

I choć w czerni wieczorem wygląda się świet- 

nie, projektant życzyłby sobie więcej kolorów. 

Najbardziej lubi barwy zdecydowane, takie, 

które najjaskrawiej wydobywają urodę kobiety. 

Najbardziej faworyzowanym połączeniem była 

kombinacja różu z amarantem. Wśród tkanin królowały 

szyfony - kwiatowe i tkane. Były tkaniny naśladujące skórę, 

ale w kolorach innych niż naturalne - panterka czarno-bia- 

ła, nie brązowa. Były też ciężkie elastyki. 

Stroje Michała Starosta są bardzo blisko ciała, mają 

mnóstwo cięć, rozcięć, dekoltów. Są niczym dru- 

ga skóra. Projektant, każąc kobie- 
cie być ponętną, nie rozbiera jej 
nigdy do końca. - Kobieta 
powinna bawić się sobą - 
mówi. I proponuje ubiory 
podkreślające linię jej ciała, 
jej seksualizm. 

Fot. Robert Kwiatek 

 



  

  

      Z myślą o klienta 

Wraz z nastaniem chłodów w karcie dań pojawiły się 
tutaj „zimowe propozycje” - chleb ze świeżym smalcem 
oraz grzane wino. Śmalec jest onego wyrobu i za jedy- 
ne 4 zł można najeść się wyśmienicie 

Gdyński The John Bull Pub 
istnieje od marca 1994 roku, pro- 
wadzą go państwo Józefina 
i Konrad Musidłowscy - małżeń- 
stwo i wspólnicy. Z czego pani 
Musidłowska jest najbardziej 
dumna? - Z siebie - odpowiada, 
śmiejąc się. A siedząca w pobliżu 
klientka dodaje: - Kuchnia jest tu 
wyśmienita, proszę spróbować 
chociażby chautebriand, scompi 
czy koktajlu z krewetek. 

Z myślą o głodnych, a nie ma- 
jących zbyt wiele czasu, biznes- 
menach przygotowano zestawy 
lunchowe. Za 15 zł można schru- 
pać 2 sandwicze z rostbefem, 
szynką i serem oraz wypić kawę 
i sok. Albo - zamówić spaghetti 
z sosem bolognese, sałatkę i ka- 
wę, albo wątróbkę drobiową na 
grzankach, sałatkę i kawę, itp, itd. 
Takich zestawów jest osiem. 
Można też otrzymać samego to- 

  

    
Fot Maciej Kostun 

Nie przepadam za gotowa- 
niem, ale nie ubolewam z tego 

powodu. Jeżeli już zdecyduję się 
coś upichcić, są to zazwyczaj po- 
trawy bardzo proste i szybkie. 
Od czasu do czasu dla swojej ro- 
dziny przygotowuję ciasto z owo- 
cami, którego olbrzymią zaletą 
jest to, że Jego wykonanie zabiera 
zaledwie 10 minut. 

Do miksera wbijamy 4 jajka, . 
szklankę cukru, płaską łyżeczkę 
proszku do pieczenia, łyżkę ole- 
ju, szklankę mąki oraz odrobinę 
zapachu. Wszystko miksujemy, 
masę wlewamy do prodiża wy- 
smarowanego margaryną i wysy- 
panego tartą bułką. Na tę masę 
wrzucamy dowolne owoce - np. 
jabłka, śliwki, brzoskwinie, more- 
le oraz bakalie. Ciasto pieczemy 
ok. 50 min. : 

(M) 

do syta. 

sta z kurczakiem, tuńczykiem czy 
szynką - za 5 zł. Zupy kosztują od 
4,50 do 6 zł. Za fondue z sera (na 
dwie osoby) płacimy 12 zł, a za 
talerz John Bull - 25 zł. Składa się 
nań szynka, salami, bulinki, ser 

żółty, pleśniowy, masło, pieczy- 
WO, marynaty warzywne. 

Łosoś z rusztu kosztuje 30 zł, 

pstrąg - 25 zł, a scampi z sosem 
czosnkowym - 30 zł. Równie dro- 
gie są dania z polędwicy: od 29 do 
34 zł, zdecydowanie tańsze - 
z wołowiny. Wieprzową cieka- 
wostką jest cieniutka biała kiełba- 
sa smażona z cebulą i jabłkiem - 
za 9 zł. Sałatek wybór jest ogrom- 
ny, a ich cena waha się od 11 
(grecka) do 14 zł (morska). 

Wybór whisky jest również 

niemały - 19 gatunków - a cena 

od 6,50 do 18 zł za szklaneczkę. 

Małgorzata Sokołowska 

Restauracja The John Bull Pub 
Gdynia, ul. Armii Krajowej 23 

VIP w kuchni 

zek e Ź ; e z 

ch nie mających zbyt wiele czasu, serwuje się tutaj aż osiem zestawów luncho 

      
wych 

ot. Maciej Kostun 

Grażyna Barszczewska 
aktorka 

Ciasto z owocami 

  
Rys. Barbara Kruszewska 

  
5% 
rabatu na zakup towarów w Salonie Sportowym 
„Maraton” i hurtowni sportowej „Sport Serwice” 

  

  

  

KLUBU PRENUMERATORA 

    

  

   

ZAMÓW „DZIENNIK BAŁTYCKI” LUB „WIECZÓR WYBRZEŻA” 
MOŻESZ ZYSKAĆ 

  

50% 
rabatu na badania Ośrodek Obsługi Osób 
laryngologiczne oraz bada- Źle Słyszących 
nia audiometryczne słuchy — Gdońsk, ul. Hynka 73a 

bernafon* % 3 o aparaty słuchowe 
rabatu na aparaty słuchowe firmy „Bernaton” 

25% 
rabatu na siłownię i solarium; 

15% 
rabatu na zakup i montaż autoalar- 
mów, zamków centralnych, anten, Gdańsk 
głośników i telefonów komórkowych u. Kartuska 214 
oraz usługi znakowania pojazdów; 

service 
HURTOWNIA SPORTOWA 

Gdai sk, ul Kar tuska 7 6/7 8 

rabatu na naprawy rowerów, montaż wiązań 
narciarskich, naciąganie rakiet tenisowych 

licence 

ul. Wajdeloty 12/13 

sport 

ERRREP RECO ER 
SALON SPORTOWY 

Gdańsk, ul. Rajska 14 

b/?st 
Gdańsk 

ul. Pestalozziego 11/13 

10% 
rabatu na kursy języka 
angielskiego i niemieckiego; 

10% X 
rabatu na usługi Studio Wenus 

kosmetyczno-ryzjerskie; ul. Mireckiego 2b/12a 

ę AUTO-SERVICE 
ę „OPONEX” 

rabatu na usługi motoryza- 
cyjne (robocizna) 
diagnostyka, auto-elektryka, wymiana opon 

ul. Dąbrowszczaków 1 

E Teatr M i 
3 Pędwójne zaproszenie jm. Demk, Beda 
na „SWIAT MUSICALU” 
na 16.11.97 ZZA 
3 podwójne zaproszenia Góra, Plac Grunwaldzki 

na usługi kuracyjno-hotelowe 
w uzdrowisku Połczyn-Zdrój; 

na „EVITĘ” 
na 19,20,21.11.97 

3-8% 
w markecie spożywczym; 

  

3% 
rabatu na, telewizory, kuchenki | 
elektryczne, pralki 

s 
5)
 

  

RABATY 
pd 

30% 
rabatu od ceny biletu normalnego: 
TEATR MIEJSKI W GDYNI 

MAX E 

20% zi" 
rabatu na projek- Ana Kanelora 10 

towanie wnętrz, k 
montaż płyt gipsowo-kar- : towa: 
tonowych, szpachlowanie tynków, karyczne 
nie, malowanie, montaż instalacji kafelkowo 
zakładanie sufitów podwieszanyc sd 

nie 

  

p 

10% _. 
rabatu na kursy: samodzielnych kseeoych 
sjerów walutowych, komputerowe, ego 

nych oraz Studium Doradztwa Podatk 

10% 

  

   
TAN 

rabatu na konsumpcję, Restauracja 16 
oraz przy rezerwacji Gdańsk, Ul. E 
stolików : 

     

10 © cie 
rabatu na zakup wyrobów 
jeansowych; 

% PU 
© I 15 A Pk : 

KP 

5, "z 
rabatu na zakup części cho 

i akcesoriów do różnych marek sam 

Państwowa Opera i Jal Al rycH" 
paŃsTWOWA 

b 
Gdańsk, l. nyc? 

Filharmonia Bałtycka s. 

   
    
   

5% założ” . he, Ź 

rabatu na sandwic 
odkurzacze 

Gda 
ul. Garncarska 33; ul. Garncarska 10/16 

ponadto ufundowaliśmy dwa dwuosobowe zaproszenia do kina 
Dodatkowe informacje o możliwości otrzymania karty: 0-800-500-26 

W sprawie zaproszeń do. Teatru Muzycznego, i kina 
prosimy dzwonić między 10.00 a 11.00 pod numer 31-96-14 wew. EE. : 336 

4 YTY     

„PRASA BAŁTYCKA” SP. Z O. Q. KOLPORTAŻ DOMOWY, GDAŃSK, TARG DRZEWNY 3/2 

INFOLINIA: 
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Jest praca dla kulturalnie pijącego... 

Świat według ogłoszeń 
dog ioszenia znajdują się w każdej prom są źródłem ra- ę 

(jeśli jest ich dużo) i troski (jeś 
odpowiedz 

ich liczba spada) osób 
ialnych za finanse redakcji. Owszem - sq poży- 

, ale entuzjastów ich czytania jest raczej niewielu. 

. Zaglądamy do nich na ogół 
ARE w ostateczności, przy- 
oe znalezienia 

„ raulika, lepszej pracy czy 
Mieszkania. Ale ogłoszenia 
Prasowe w ; 4 cale nie muszą być 
nudne, SDE 

e Towarzyski stres 
Największą pomysłowość 

ni Przyciągnięciu uwagi czytel- 
ie każują autorzy ogło- 
ic Owarzyskich. Kuszą swo- 
wiej oncjalnych klientów na 

71© sposobów. Jedni nęcą 
Slównie estetów - ślicznotki ca- 
w Owo inni nieśmiałych - 
o atnie - intymnie; zwolen- 
d ÓW prywatnej inicjatywy - 
Wudziestoletnia prywatnie; 
ów z wężem w kieszeni - 
Ż u noce; ryzykantów - mę- 

1 zapraszają, miłośników 
cz - od rana zadowolę pa- 

amatorów Orientu - chiń- 
l dreszczyk; Azjatka; biznes- 
enów - buisness class, szyb- 

  

kich - kwadrans - wybór, su- 

permanów - superdziewczyny, 

niecierpliwych - krótki czas 

dojazdu, rzeczowych - wszyst- 

ko. 
Autorzy ogłoszeń towarzy- 

skich odwołują się także do 

poczucia patriotyzmu swoich 

potencjalnych klientów - za- 

trudnione Polki, i przywiąza- 

nia do tradycji - doświadcze- 

nie, tradycja. Zdarzają się na- 

wet - o zgrozo! - motywy bi- 

blijne - Seksowna Ewa zaprosi 

Adama; Piekiełko. Sporo jest 

anonsów przeznaczonych dla 

osób towarzyskich - duety, pa- 

ry. Rzadkością są natomiast 

ogłoszenia-ksywy, przeznaczo- 

ne dla wtajemniczonych - per- 

fekcyjne czyszczenie kapelu- 

szy. : 

Niejasne interesy 
Śledząc prasowe ogłoszenia 

możemy też czasem natrafić na 

ślad - wydawałoby się - nie cał- 

  

kiem jasnych interesów: 

„Otwieram auta, sejfy, miesz- 

kania”, „wykrywacz złota - 

sprzedam”. Na łamach prasy 

ogłaszają się także panowie 

gotowi pomóc w trudnej, wy- 

magającej „twardej ręki”, sytu- 

acji - masz kłopoty z dłużni- 

kiem - pomożemy ci; bezzalicz- 

kowy odzysk długów. Pewna 

ochroniarska firma bez zbęd- 

nego skrępowania ostrzega - 

inkasujemy utarg. 

Jeśli masz żyłkę handlowca, 

możesz - dzięki ogłoszeniom - 

sprzedać wszystko. Biznes 

można zrobić nawet na wła- 

snym bankructwie - sprzedam 

długi osoby prawnej, albo na 

nieudanym pomyśle - sprze- 

dam trudno zbywalny towar - 

tylko hurtowe ilości. Nie brak 

kupców chętnych zainwesto- 

wać w długi - długi odkupię; 

kupię zadłużoną spółkę. Na- 

wet jeśli miałeś pecha rozbić 

kompletnie swój samochód, 

możesz liczyć na zdesperowa- 

nego ogłoszeniodawcę - zdecy- 
dowanie każdy powypadkowy, 

zniszczony, spalony kupię. 

REJSY 

Do pracy | 
Jeśli masz problemy z wy- 

borem zawodu, powinieneś 
zajrzeć do rubryk „dam pracę” 
i „poszukuję pracy”. Mogą się 
one okazać bardzo pożyteczne 
nie tylko z tego względu, że 
właśnie stąd możemy się do- 
wiedzieć, jacy specjaliści są 
najbardziej poszukiwani. Mo- 
żemy również poznać nowe, 
brzmiące nieco egzotycznie na- 
zwy zawodów, których istnie- 
nia nawet nie podejrzewaliśmy 
- gaźnikowiec diagnosta, pie- 
cowy, ciastowy, tkaczka-cero- 
waczka, krawiec-szwacz, pod- 

prasowacz, gastronomik. Przy 
okazji możemy się pokrzepić 
wiadomością, że jest praca dla 
„kulturalnie pijącego”, 
„sprawnych rencistów z bronią 
gazową i bez do pracy 
w ochronie”, „dam pracę eme- 

rytowi - ochroniarzowi” oraz 
dla „detaszera z dyplomem do 
pralni”, „młodych lubiących 
głośną muzykę i szybkie samo- 
chody”. Jest także zajęcie przy 
hotelowym basenie dla ratow- 

  

nika - bez uprawnień, a nawet 

dla myślących - „inteligentnym 
dam szansę”. 

Wielką pomysłowością - 
zwłaszcza z dziedziny słowo- 
twórstwa - wykazują się auto- 
rzy ogłoszeń z rubryki „Ustu- 
gi”. I tak często natykamy się 
na tak skomplikowane słowa 
jak - komputeropisanie, tele- 
wideonaprawy, pralkonapra- 
wy, elektroinstalatorstwo, wi- 

deofilmowanie, bramofony. 
. e e e 

Niecierpliwi detektywi 
Detektyw-amator może po- 

łamać sobie głowę nad wyja- 
śnieniem, do czego służą nie- 
które urządzenia, np. etykie- 
ciarka, stabilizatorka, drapaki, 

kijarka, warkoczówka, nieco 
łatwiej pójdzie z rozszyfrowa- 
niem pończoszniczych zodia- 
ków, miksera dyskotekowego 
czy wywiadowni. 

Jeśli mimo najszczerszych 
chęci nie udało się nam zrobić 
świetnego interesu, znaleźć 

pracy lub fachowca zdolnego 
do wyremontowania nam do- 
mu, powinniśmy zacząć prze- 
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glądać rubryki „Różne” lub 
„Edukacja”. Tutaj bowiem 

mamy szansę natrafić na ogło- 
szenie firmy, która pomoże 
nam zmienić swą osobowość 
na bardziej przebojową - co 
ma być gwarantem sukcesów 
w życiu prywatnym i zawodo-_ 

wym. 
Jeśli jesteśmy bardzo nie- 

cierpliwi i chcemy wiedzieć na- 
tychmiast, czy nasze wysiłki 
przyniosą pozytywne rezultaty, 
możemy poszukać adresu pro- 
fesjonalnej wróżki, jasnowidza 
lub wróża. „Abba” jasnowidz - 
astrolog - Tarot wróżenie stan 
aktualny, przyszłość; wróżka - 
wykładnia życia. 

Kiedy pod koniec lektury 
ogłoszeń poczujemy się zmę- 
czeni i zniechęceni do jakiej- 
kolwiek działalności, możemy 
- dzięki anonsom z rubryki 
„Medyczne” zgłosić się do od- 
powiedniej lecznicy oferującej 
- „Wizyty domowe, zwolnie- 

35” 

nia 

Joanna Tańska 

  
  

REKLAMĄ 

  
       

  

   

  

     

  

s „PARKAN* 

traszyn, ul. Tęczowa 71 i 
tel./fax 0 9% 50 32 14 HORMANN 

la posiadanym mieszkaniu 

i : 
Przekazywanie czynszu 

Posiadanego mieszkania 

Specjalnie na wynajem 

na : : Nsowania budowy   * nakł 

łatwość pozyskiwania najemców - osiedla projektowane 

: Wysoki standard osiedli — recepcja, ochrona, klub, sauna 
Atrakoyjne lokalizacje - Ochota, Wilanów, Sadyba, Włochy 

Bezpieczne inwestowanie 
Przeniesienie własności jeszcze przed rozpoczęciem 

Fdytowanie wydatków niezbędnych dla uzyskania ulgi 

UCowanie według kosztów własnych 

Lady wnoszone odpowiednio do zaawansowania budowy 

  

  

PÓŁRESORY DO PODUSZEK POWIETRZNYCH 
  

    

    

VOLVO SGANIA MAN IVECO 5 ły 

RENAULT DAF MERCEDES FORD oleje, p ny 

DOSTAWCZE LINNE . 
wymiana gratis! 

BPW ROR SAF KASSBOHRER 
FRUEHAUF TRAILOR KOGEL ul. Pucka 10 B 

PIACENZA VIBERTI I INNE A Reda, tel./fax 78 31 29 

GDAŃSKSTOGI, UL. JODŁOWA 105 TEL 090 241 320 Auto Service 
R-8325/A/936 (5-2128/A/919     

Promocja!!! 

Castrol, Agip 

   

      

   

    
  

2 osiedla 
"NSZ GREEN APARTMENTS 

Najbardziej efektywna ulga podatkowa 1997 r. 

: zmniejszenie podstawy opodatkowania o 81.900,- złotych na każde mieszkanie 

„ Możliwość skorzystania z pełnej ulgi już w tym roku 
: Mieszkania o koszcie zbliżonym do podstawy naliczania ulgi 

umowa zgodna z zaleceniami Ministerstwa Finansów 

Wysoka rentowność inwestycji | 

: Przewidywany przychód z wynajmu 3.600 USD rocznie za każde mieszkanie 

Przewidywana rentowność kapitału na poziomie 35% rocznie 

* możliwość wtórnego inwestowania poprzez zabezpieczenia kredytu 

Pewność i stabilność dochodów z wynajmu 
. Stabilne dochody z wynajmu zapewniające bezpieczną przyszłość 
administrator zapewniający wynajem, obsługę mieszkań 

. . . 2! 

Przewidywany stały wzrost dochodów i realnej wartości 

  

      

    
   

SUPER OFERTA 
300 m od morza, basen, bar, 3: 
restauracja, mini kuchnia z 
lodówką, ogrzewanie, w pobliżu 
przepiękny port El Kantaoui 

CENA WYLOTY 
1tydz. 279 USD 21,28/11.97 
2tyg. 339 USD 2,9,17/01.98 
dzieci do lat 15 13,20,27/02.98 

za 1 lub 2 tyg. 
zpoguki. POŁĄCZ WYPOCZYNEŃ z niowym Jee Gd USD/ tydz. e dopiaą 150 USD 

dzieci do 12 lat + 65 USD 
Za dodatkową, niską dopłatą oferujemy także hotele 4* 1 5% 
Wylot z Poznania lub z Katowic + 25 USD . 

  

  Gdańsk, Długi Targ 39/40, tei: (58) 311779 

R-8535/538 

  

WT 

  

BUDUJ NA 

    

Accord-Development Sp. Z 0.0. 

03-352 Warszawa, ul. Bolesławicka 21 

tel.: (0-22) 11-97-97; 6 
Kontakt: p. T. Malinowski 

    

WYKORZY STAJ 

14-53-24; 11-97-52   
  

18 
ELECTRONICS LTD. 

Gdynia - TELVID, ul. Romanowskiego 24/6 

MAXI, ul. Chylońska 42a 
Sopot - GAM, ul. Kolberga 11 

Gdańsk - KASPRZAK, ul.Kopernika 16 

BE- BOP, ul. Pilotów 35 

A-Z, ul. Heweliusza 33 

EDO ZAW A 

Pruszcz Gdański - Skl. RTV, ul. Wojska Polskiego 14 
Wejherowo - TELE- SAT, ul. Ofiar Piaśnicy 4 

MARKIZ, ul. Klasztorna 26 

Dom Handl., ul. Klasztorna 5 

KIM, ul. Wałowa 26 
Rumia - Skl. RTV, ul. Wybickiego 1 

Reda - W MŁYNIE, ul. Pucka 9 

Kartuzy - SANDRA, ul.Parkowa 12 
Kościerzyna - T.J. ELECTRONICS ul. Marca 5 

Luzino - Ski. RTV, ul. Ofiar Stutthofu 12 

Tczew - DRASZYŃSKI ul. Jagielońska 55 
Elbląg - ELBIT, ul. Brzozowa 20 

UNITRUS, ul. Leszno 6 

Malbork - MALAXIS, ul. Szopena 7a 

EVY s Be IR 
ELRO, ul. Partyzantów 8 

Dzierzgoń - MALAXIS BIS, ul. 1 Maja 3 

Pasłęk - Ski. RTV, ul. Kopernika 11 

ELZET, ul. Ogrodowa 42e 

Braniewo - ELEKTRONIKA, ul. Tadeusza Kościuszki 67 

Pieniężno - Skl. Wielobanż.., ul. Rynek 2 

Orneta - AUDIO - VIDEO, ul. Sienkiewicza 8 

Kwidzyn - AUDIO - VIDEO, ul. 15 Sierpnia 12 

Prabuty - Ski. Wielobranż.., ul. Daszyńskiego 1 
Żukowo MARKET ul. Gdańska 38  
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Na dzisiejszej 

Ukrainie cukier, kasze, 

słodycze, cała chemia, 
papier toaletowy, 

naczynia i garnki... 

niemal wszystko 

pochodzi z Polski. 

Żabie - 40-kilometrowa wieś w Czarnohorze. Tu dalej króluje czerwonoarmiejec z pepeszą. 

„Wstawaj Ukraino! Moskal 

już nie śpi od godziny!” Ta ra- 
diowa reklama banku, wyko- 
rzystująca różnicę czasu mię- 
dzy Moskwą a Lwowem, bu- 
dziła nas z najgłębszego snu. 
Głównie dlatego, że towarzy- 
szyły jej wibracje rur i głośny 
szum wody na wszystkich pię- 
trach wieżowca na osiedlu Na- 
ukowe. 

Nie wiem co robi o tej po- 
rze Moskal, ale Ukraina, 

a w każdym razie Lwów, zaj- 
muje się łapaniem wody. Poja- 
wia się ona w kranach między 

6 a 8 rano, niekiedy wieczo- 
rem, w soboty i niedziele wca- 
le. Główne więc łapanie do 
wanien, wiader, misek i co tam 

kto ma, odbywa się, podobnie 
jak mycie głów, pranie, szoro- 

wanie garnków. itp. w dni ro- 
bocze o świcie. 

Takim obyczajom ukraiń- 
skich wodociągów zawdzięcza- 
my to, że nasza wyprawa tro- 

pami historii i bohaterów 
„Trylogii” - stała się także wę- 
drówką śladami ludzkich lo- 
sÓw. 

Zachwyty i osłupienia 
„Lwów i Kresy Południo- 

wo-Wschodnie” - tak Agencja 
Turystyczna „Wojażer” okre- 
śliła trasę dziesięciodniowej 
wycieczki po dawnych rubie- 
żach Rzeczypospolitej, czyli 
dzisiejszej Zachodniej Ukra- 
inie. Były więc na naszej dro- 
dze Żółkiew, Trembowla, 

Zbaraż, Chocim, Kamieniec 

Podolski... a także Stryj, Stani- 
sławów (dziś Iwanofran- 
kowsk), Kuty, Zaleszczyki. By- 
ła Worochta i Żabie w prze- 
pięknej Czarnohorze, Okopy 

  

- Rejsy 

Ukraina - ziemia klęski 

  

  

Świętej Trójcy uwiecznione 
przez Krasińskiego w „Niebo- 
skiej...”, Krzemieniec - rodzin- 
ne miasto Słowackiego, Pocza- 
jów - Częstochowa prawosła- 
wia. Nazwy dobrze znane i z li- 
teratury i z tragicznej historii 
najnowszej. W sumie 26 miej- 
scowości, setki kilometrów, ty- 

siące zachwytów i wzruszeń, 
a drugie tyle gorzkich „osłu- 
pień”. 

Dla znacznej części naszej 
grupy te nazwy to był przede 
wszystkim kraj dzieciństwa, 
mała ojczyzna do której tęskni 
się całe życie, choć każdy z nas 
zapytany: skąd jesteś? bez na- 
mysłu odpowiada: z Gdańska 
czy Gdyni. Patrzyłam więc ze 
wzruszeniem (bom z Wilna 
i też tęsknię) jak w zapyziałych 
zaułkach odnajdywali swoje 
podwórka, gorączkowo przy- 

  

Fot Izabella Graczanik- Flip 

  

pominali nazwiska sąsiadów, 
jak porównywali zapamiętane 
z widzianym. 

U ludzi 
Największym walorem na- 

szej wycieczki (choć pewnie 
nie wszyscy się z tym zgodzą) 
i znakomitym pomysłem jej or- 
ganizatora, były noclegi nie 
W hotelach, lecz „u ludzi”. Jak 

zwykle matką wynalazku stała 
się potrzeba. Łatwo sobie wy- 
obrazić jak wyglądają, 
a zwłaszcza jak „pachną” hote- 
le przy opisanej reglamentacji 
wody, a często także światła. 
Spanie i jedzenie w nich jest co 
najmniej ryzykowne. Dlatego 
kwater prywatnych szukano 
wśród miejscowej Polonii, 
a przy jej braku także w rodzi- 
nach ukraińskich. Nikt z nas 
dojeżdżając do kolejnego miej- 
sca postoju nie wiedział, w czy- 
im domu spędzi noc i z kim bę- 
dzie jadł ruskie pierogi ze 
śmietaną (żelazne danie obia- 
dowo-kolacyjne), oraz czyje 
losy pózna w długich, nocnych 
rodaków rozmowach. 

Goszczono nas (z nieliczny- 
mi wyjątkami) jak każe polska 
tradycja: czem chata bogata... 
Nie tylko dlatego, że umowa 
z biurem podróży to dodatko- 
we, ogromnie w powszechnej 
biedzie potrzebne pieniądze, 
ale także jako rodaków (lub 
sąsiadów) z kraju długo, a nie- 
kiedy nigdy nie oglądanego, 
a jawiącego się dzisiaj jako zie- 
mia mlekiem i miodem płyną- 
ca. Byli ciekawi dzięki komu 
i czemu my - jeszcze niedawno 
wykupujący w ich sklepach 
młynki do kawy, telewizory 
i wódkę - mamy dzisiaj wszyst- 
ko i dla siebie i dla innych. Na 
Ukrainie bowiem cukier, ka- 

sze, słodycze, cała chemia, pa- 
pier toaletowy, naczynia 
i garnki... niemal wszystko po- 
chodzi z Polski. My zaś cieka- 
wi byliśmy ich powojennych 
łosów i życia obecnego. 

Cena krwi 
Złożone i trudne są to pro- 

blemy. Nie ma rodziny, która 
za swoje kresowe korzenie nie 
zapłaciłaby krwią. Pani Maria 
z Czortkowa jako jedyna prze- 
żyła wielki głód w 1932 roku, 
który pochłonął jej rodziców, 
rodzeństwo i siedmiu wujów. 
Pan Piotr z Nadwornej, pielę- 
gnujący polskie groby, opowia- 
da o rodzinie Wydrów, która - 
wraz z 71 innymi - została za- 
mordowana w noc sylwestrową 
1945 roku tylko dlatego, że 
przyznawała się do swojej pol- 
skości. Ich zbiorowa mogiła 
znajduje się koło cerkwi 

REKLAMA 

      

  
  

-sięciu lat ateizmu ! » 

  

SUPON 
83-010 Straszyn, ul. Space 

tel. 82-02-36/39, fax 82- 

NAPRAWA + SPRZEDAŻ SPRZĘTU BHP i P- ś 

TZT YA FTTB 1 1401. U LL 
PALA TLT: > 

  

w Worochcie. Mąż nA 

spodyni w Krzemieńcu 

ny został „za nieprawo A 

ność” na 25 lat Sybiru I A 

już stamtąd nie wrócił, łe 

stawiając żonę Z malu Ee 

dziećmi na samotne, cię 

życie. A takich rodzin są 

ce. W kamienieckiej ke 

(do niedawna muze Are 

izmu), w podziemiach e 

spoczywa pułkownik yć 

Wołodyjowski, znajd 

itafium poświęcone »** 

katolików, którzy wie?” 

swojej dali świadeci km 0 

rych imiona starto I wd si 

w ziemię, którzy konania 

widzieć nie zdążyli. Ami 

Chytry papa 
Jeszcze do nieda! ia: 

ło Polaków, Ulkraliey 

sjan, byli ludzie radzieco e 

haterowie radzieccy 1T mniki 

ka historia. A dziś? Pom”. 

  

     

Lenina w każdej I osągał 
mieścinie zastąpiono A [pań 

Tarasa Szewczenki e ; 

Franki (rzadziej : 
Chmielnickiego), 4 '" 

ligioznawstwa” Ce je: 

wosławnymi. Są Of! wna WIO” 

Albo te z dawien daw” r 
gjedZi” 

słe w krajobraz, albo a: stach. olać” 

łe od pół wieku w kO* Pk 

albo nowo wzn' zie 

stwo pomaga W ich yć | 

i budowie, a ludzie e r 

nich jakby nie było kil" i 

zmu. acza 

Dzisiaj Polacy Wo 
o zwrot swoich świ (c 

Ty z ojczystym BEZ ądają 
sem to się udaje), 225 ju” 

blioteki i towarzystw 

ralne. Bycie polakie" dę nit 

bilituje, bo tak napr* którzy 

mają biedy tylko Sie) pal 

z Polską (lub w PO . albo” 

dlują, mają tam radze czarno 
najlepiej - pracują P” chód: 
Im dalej jednak na g masie” 

tym większa niec dej wiat: 

go kraju i do katolic a 

W Zbarażu ojcieć 

ze świeżo spaloneg? A jada! 

i ruiny kościoła PW : re 

nam o charakteryS Kiedy 

akcji miescowych a te: 

po raz pierwszy obej”, je 

lewizji kai 
z zs 

zurekcji, w kto AM 

czyli również biskup! ali ap? 

scy, stwierdzili: chY czyn 

rzymski, nawet 

spolszczył. 

Ziemia mityczne p.o 
Wędrówka po ke" skich 

zawsze deptanie PO” jej pl 
śladach. A one najcz ment?" 
wadzą do kościołów dzi zam 
rzy, a także do twie! 

        

     S.A- 
rowa | 
89-68 

    

         
YA 

TA:   
  

tysią: 

wna nie DY” | 

mniejsze) 

iś no” : 

 



i chwały 
W Kutach garstka Polaków 

próbuje odbudować z trudem 

odzyskany i doszczętnie znisz- 

czony kościół, ale są tak bied- 

ni, że nawet na jedzenie dla 

murarzy im nie starcza. Gdyby 

tak któraś ze wspaniałych na- 

szych bazylik zechciała im po- 

móc... Ale pewnie nie zechce. 

Najpiękniejsze miasto - to 

Lwów. Nie tylko dla Iwowia- 

ków. Jest w nim, mimo zanie- 

dbania, niezwykły urok i pięt- 

no historii i swojskość, i egzo- 

tyka. Przy tym wspaniała ar- 

chitektura. 

W książce o kresach Jacek 

Kolbuszewski pisze: „Rzec by 

| ŻA! w różnych fazach ruiny. 
| led Aystyki wynika, że 
| ią iśmy ponad trzydzieści 
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REKLAMA 

można, że kresy są słowem. 

nieledwie magicznym, budzą- 

cym wzruszenia, nostalgię, re- 

fleksje historiozoficzne, prze- 

myślenia o osobliwościach 

dziejów naszego narodu i pań- 

. stwa, także naszej kultury - 

słowem przypominającym dni 

chwały i potęgi, ale także klęsk 

i męczeństwa. Są bowiem owe 

kresy tak samo najwyraźniej- 

szą rzeczywistością polskich lo- 

sów, jak zarazem mitem.” To 

właśnie czuliśmy podczas na- 

szej dziesięciodniowej wę- 

drówki. 

Izabella Greczanik-Filipp 
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W każdym miasteczku to samo: Lenina zastąpił Taras Szewczenko, a muzea ateizmu - szybko i pięknie 
odbudowywane cerkwie prawosławne. 

  

Fot. Izabella Greczanik-Filipp 

    

  

  

SKODA. NOWE OBLICZE 

15-16 listopada 

(sobota-niedziela) 

DNI OTWARTE W SALONIE SKODA 

GROBLEWSKI J-R 

SOPOT, al. Niepodległości 954 

Tel. (0-58) 50-36-19, (058) 50-63-59 

ZAPRASZAMY! 

  
  

Od 18.10. - 31.12.1997r. 
  

oferujemy Państwu pilarki 

STIHL 023, 025, 026, 029 

z dodatkowym bezpłatnym wyposażeniem: 

m zapasowym łańcuchem tnącym 
a prowadnikiem z pilnikiem 

ZAPRASZAMY! 

ANDREAS STIHL Sp. z o.o., Sadyk. Poznania, ul. Poznańska 16 

Sprzedaż prowadzą wyłącznie autoryzowani dealerzy: 

Człuchów - Batorego 18, tel. 447-41; Chojnice - Dworcowa 13 
tel. 741-84, Składowa 9, tel. 729-76; Elbląg - Browarna 12, tel 32 
59 11; Gdańsk - Kołodziejska 2, tel. 319-760; Gdynia - Morska 
122a, tel. 634-470; Grudziądz - Piłsudskiego 88, tel. 228-15; 
Inowrocław - Tupadły 55, tel. 53-79-36; Kartuzy - Kościuszki 4, 
tel. 81 47 37; Koszalim - Górskiego 8, tel. 457 294, Marii Ludwiki 

9, tel. 42 31 27, Okrzei 1, tel. 457 398; Kościerzyna - Wojska 
Polskiego 1a, tel. 864 095; Nowe n/Wisłą - Tczewska 16, tel. 277 
13; Pasłęk - Kościuszki 21; Pruszcz Gdański - Krótka 13 tel 82 
19 43; Pszczółki - Tczewska 21, tel. 82 91 83, 82 99 89; Słupsk - 

Deotymy 24, tel. 24 49 47, Grottgera 17d, tel. 432 893; Świecie - 

Żwirki i Wigury 2, tel. 111-91, Wojska Polskiego 129, tel. 111-91 
Duży Rynek 10; Tczew - Żeromskiego 6B, tel. 310-662; Toruń . 

Grudziądzka 85, tel. 389 42, Warszawska 1, tel. 62 107 29, 458 624; 

  

    

        

STYROPIAN 
1” . SOP a i TAL: 

SIATKĄ YAN Lea 

Szklana 

e tynkowa 
zł/ m? + 22% VAT 

- kompletny system do 

  

2, 

    
Wejlherowo - Os. 1000-lecia PP, tel. 722-093. 
  

  

15 zł/m" 
KA LN] 

ciepleń: ATLAS STOPTER 

- galanteria styropianowa 

- materiały malarskie 

WYTWÓRNIA 
STYROPIANU 
„NIESTĘPOWO* 

  

Nowy punkt sprzedaży 

tel. 495-641 
Gd. Kokoszki, ul. Cementowa 1 

    

Niestępowo ul. Raduńska 20 

R-
82
55
/A
/2
35
 

tel. (058) 81-85-54, tel./fax 84-08-46    
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Święty 
kamień 

  

Grobowiec książąt pomorskich, 

Jedni przybywają tu, by podziwiać pełne cennych za- 
bytków wnętrze dostojnej katedry. Dla innych najważ- 
niejsze sq barokowe organy. Są też tacy, którym Oliwa 
kojarzy się ze stoczoną łu niegdyś na wodach załoki bi- 
twą morsk % bądź też zawartym właśnie w murach cy- 
sterskiego konwentu pokojem. 

Wśród rdzennej wszakże 
ludności Pomorza ta, ponad 
osiem wieków licząca świąty- 
nia, od niepamiętnych czasów 
szczególnej czci doznawała ja- 
ko miejsce spoczynku daw- 
nych władców tej ziemi. 

To właśnie książętom Po- 
morza Gdańskiego zawdzię- 
cza swe powstanie oliwskie 
opactwo. Stare podanie koja- 
rzy jego początki z postacią 
Subisława I, który udał się do 
lasów oliwskich na polowanie. 
Zaatakowany przez dzika, po- 
walony na ziemię i ciężko ran- 
ny omal nie wyzionął ducha. 
Ocalał tylko dzięki wstawien- 
nictwiu Maryi Panny, która 
ukazała mu się z Dzieciąt- 
kiem na ręce w koronie oliw- 
nego drzewka. 

Z. wdzięczności za dar ży- 
cia, jakiego miał dostąpić 
wkrótce sprowadził w to miej- 
sce cysterskich mnichów, ofia- 

rował im rozległe dobra i po- 
zwolił wznieść klasztor wraz 
z kościołem. 

Jeśli nawet w przekazie 
tym więcej legendy niż praw- 
dy, to przecież faktem jest, że 

inny władca Pomorza - Sam- 
bor I obdarował w roku 1188 
przybyłych do Oliwy zakonni- 
ków, przyznając im m.in. sie- 
dem wiosek, a kolejni książę- 
ta dodawali od siebie coraz to 
nowe dobra. 

Ze skromnego początkowo 
oratorium rozrastał się wraz 
z upływem czasu tutejszy ko- 
ściół w coraz większą świąty- 
nię. Piękniało jego wnętrze. 
Nie brak bowiem było wśród 
samych cystersów zdolnych 
rzemieślników i obdarzonych 
wielkim talentem artystów. 

Nie zapomnieli też gospo- 
darze wielkiego opactwa 
o swych hojnych donatorach 
umieszczając w najbardziej 
wyeksponowanym miejscu 

z 

kościoła, czyli w prezbiterium 
grobowiec książąt pomor- 
skich. Czy doczesne szczątki 
kilkudziesięciu przedstawi- 
cieli dynastii spod znaku gryfa 
spoczywały w krypcie znajdu- 
jącej się pod tamtym grobow- 
cem, czy też w innym miej- 
scu? Zdania na ten temat są 
podzielone. Nie to jednak 
najistotniejsze było dla po- 
morskiego ludu, który szcze- 
rze miłując swych światłych 
panów przybywał tu by na ich 
mogile wypraszać łaski za- 
równo dla swej małej, jak 
i wielkiej Macierzy. 

Związany z oliwską nekro- 
polią kult książąt, który prze- 
możne piętno wycisnął także 
na rodzimej literaturze, nie 
stracił na mocy także po roku 
1910, kiedy to symboliczny 
nagrobek z czarnego marmu- 
ru, ufundowany około 1615 
roku przez opata Dawida Ko- 
narskiego, przeniesiono z pre- 
zbiterium do ambitu (obej- 

  

  

Fot. Jerzy Samp 

ścia), gdzie pozostawał on aż 
do roku 1984. 

Wówczas to kamienną 
kompozycję z czterema cha- 
rakterystycznymi kulami po 
bokach oraz łacińskim napi- 
sem: „Grobowiec przesław- 

nych władców i książąt Pomo- 
rza fundatorów tej świątyni” 
umieszczono w transepcie po- 
łudniowym, przed bocznym 
ołtarzem św. Józefa. 

Trzy lata później, tuż obok, 
wmurowana została tablica 
(ufundowana przez Oddział 
Gdański Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego) - dla 
wiecznego upamiętnienia fun- 
datorów i dobroczyńców 
świątyni. 

Wykutą z czarnego mar- 
muru płytę, zważywszy na 
wielowiekową tradycję, moż- 
na by nazwać „świętym ka- 
mieniem Pomorza”. Wśród 
jego mieszkańców, szczegól- 
nie zaś Kaszubów, istniało bo- 
wiem przekonanie, że ten tyl- 
ko dostąpi zbawienia, kto 
przynajmniej raz w życiu od- 
wiedzi nekropolię oliwską, by 
przed grobowcem złożyć po- 
kłon książęcym prochom. 

Jerzy Samp   
Uroki krajobrazu na trasie Elbląg - Królewiec. 

Któż z elbiqżan nie zna tej pięknej trasy, po której 
auta mkną co prawda z dużą prędkośc iq, lecz w sumie 
ruch tu panuje niewielki, a uroda krajobrazu wabi 
obietnicą udanego pikniku lub uroczej przejażdżki do 
bobrowej ostoi na rzece Pasłęce. 

Sama szosa zbudowana 
z betonowych, ułożonych na 
piasku płyt, których przez po- 
nad pół wieku nie zdołał skru- 
szyć ząb czasu, stanowi atrak- 
cyjny do zwiedzania zabytek. 
Ponadto ten 50-kilometrowy 
fragment niedokończonej, 
niemieckiej autostrady wraz 
z mostami przerzuconymi po- 
nad dolinami, oraz wiadukta- 
mi o zróżnicowanej konstruk- 
cji, zdołał się malowniczo 
wtopić w krajobraz wysoczy- 
zny. 

Jadąc tą drogą można po- 
dziwiać coraz to zmieniające 
się widoki, których piękno 
podkreślają grupy wiecznie 
zielonych świerków i sosen, 
rosnących pospołu z drzewa- 
mi i krzewami, których barwy 
natura uzależniła od pory ro- 
ku. Po drodze mija się lasy, 
urocze polanki, pełne soczy- 
stych ziół łąki, barwne dywa- 
ny pól, drogi obsadzane drze- 
wami i czerwieniejące jak mu- 
chomory dachy zagród. 

Cóż jednak stanie się 
w niedalekiej przyszłości 
z drogą przebiegającą przez 
tak urokliwe tereny, graniczą- 
ce z parkiem krajobrazowym 
Wzniesienia Elbląskiego, 
przecinającą w północnym 
krańcu rzeki Pasłęki rezerwat 
Ostoja Bobrów i inne obszary 
chronionego krajobrazu ? Czy 
zrealizuje się plany wielkiej 
przebudowy dwupasmowej 
autostrady ? Może już w na- 
stępnym roku wjadą na trasę 
buldożery, a wspaniałe świer- 
ki rosnące przy bezkolizyj- 
nych skrzyżowaniach pójdą 
pod topór ? A cóż się stanie 
ze stalowymi i betonowymi 
wiaduktami, gdy okażą się za 
niskie dla nowoczesnego 
transportu? Ile zwierząt tej 
krainy będzie ginąć pod koła- 
mi pędzących pojazdów? 
W jakim stopniu gazy spalino- 
we zatrują środowisko? 

A nam, rowerzystom, 
przyjdzie pożegnać się z ża- 
lem z jeszcze jedną turystycz- 
ną trasą. Lecz tak zwanego 
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: Prze wyruszeniem na wycieczkę kanionem koniecznie trzeba sprawdzić prognozę pogody na najbliższe dni. 

e bardzo szybko, co stanowi śmiertelne niebezpieczeństwo. 

ści Francji leży Prowansja. Ta kraina wci- 

między ie szczyty Alp a dolinę rzeki Rodan sły- 

' z ciepłego klimatu, nawet zimą, wspaniałego jedzenia, 

wjeżdżamy na drogę nr 85 zwaną 
drogą Napoleona - Route Napo- 
leon, która przez Digne i Barre- 
me doprowadzi nas do miastecz- 
ka Castellane. Tutaj musimy szu- 
kać znaków, które wskażą nam 
Grand Canyon du Verdon. Dalej 
poprowadzi nas górska lokalna 
droga nr 952. Po kilkunastu kilo- 

metrach docieramy do wioski 

Palud-sur-Verdon, najlepszej ba- 

zy wypadowej do zwiedzania ka- 

nionu. Okoliczne góry wznoszą 

się na wysokość do 1905 m 

n.p.m i są przedłużeniem za- 

chodnich Alp. Sam kanion ma 

około 21 km długości i kilkaset 

metrów głębokości. 

Autem lub pontonem 
Wokół kanionu pobudowano 

górską drogę, która serpentyna- 

mi wije się po jego zboczach. Jest 

ona tak wąska i kręta, że Jedwie 

się na niej mieszczą dwa samo- 

chody. Trzeba dużej cierpliwości 

i dobrych hamulców by dotrzeć 

do wszystkich punktów obserwa- 

      

cyjnych zbudowanych w najpięk- 
niejszych widokowo miejscach 
kanionu. Latem dużo tu tury- 
stów, aut i autokarów, ale rano 
lub późnym wieczorem można 
swobodnie delektować się zapie- 
rającymi dech w piersiach wido- 
kami, bez natrętnej obecności 
rozkrzyczanych grup turystycz- 
nych. 

Z punktu widokowego Bal- 
cons de la Mescla spogląda się 

w 250-metrową przepaść kanio- 

nu. W dole pośród skał, tocząc 

masy wodne, wije się rzeka, nie- 

jednokrotnie znikając w skal- 

nych tunelach. Zwalnia na płyci- 

znach by przyspieszyć z łosko- 

tem na bystrzach i progach skal- 

nych. Rzeźbiąca bezustannie od 

tysiącleci ściany kanionu pienią- 

ca się woda ma kolor brunatno- 

czerwony. 
Najwspanialszy widok ujrzeć 

można z punktu Cornich Sublim, 

gdzie przepaść osiąga ponad 800 

m głębokości. 
Na rzece regularnie odbywają 

się reftingi, czyli spływy przysto- 

sowanymi odpowiednio ponto- 

nami. Widok kolorowych, ubra- 

nych w kapoki postaci walczą- 

cych z nurtem rzeki, może Za- 

chęcić do spróbowania tej przy- 

gody. | x. 

Pieszo z przewodnikiem 
Kanion można zwiedzać tak- 

że podczas pieszej wędrówki. 

W takim wypadku, w zależności 

od wybranej trasy, trzeba na nią 

przeznaczyć od jednego do 

trzech dni. Na tego typu wypra- 

wy trzeba iść z miejscowym 

przewodnikiem. Przed wyrusze- 

niem koniecznie trzeba spraw- 

dzić stan pogody na najbliższe 

A 
EE 

Opady deszczu podnoszą stan wody w 

  

    

  

       
Fot. Anna Dąbrowska 

"elki kanion rzeki Verdon 
dni. Opady deszczu podnoszą 
stan wody w rzece bardzo szyb-. 
ko, co stanowi śmiertelne nie- 

bezpieczeństwo. Wybierając się 
na pieszą wycieczkę nie zapo- 
mnijcie o wodzie pitnej, latarce 
przydatnej do pokonywania skal- 
nych tuneli, dobrych butach 
i ciepłym ubraniu. 

Idąc kanionem nie należy 
zbaczać z wyznaczonego szlaku. 
Niebezpieczne jest także scho- 

dzenie do nurtu rzeki. Elektrow- 

nia zbudowana na rzece może 

niespodziewanie otworzyć tamę 
i nieszczęście gotowe. 

Krótsze wycieczki bez prze- 
wodnika odbywamy w łatwych 
zejściach do wąwozu np. zejście 
Falaise Des Cavaliers czy zejście 
w okolicy Puint Sublime. 

Zapach kota 
Na drodze nr 85 około 30 km 

przed Cannes, na Lazurowym 

Wybrzeżu, znajduje się miejsco- 

wość Grass, którą warto odwie- 

dzić przy okazji pobytu w tych 

stronach. Grass od 300 lat słynie 

z produkcji substancji zapacho- 

wych, z których światowe firmy 

wytwarzają perfumy. Takich wy- 

twórni jest w Grass około 30. 

Jako ciekawostkę podam, że 

' litr esencji jaśminu kosztuje oko- 

to 20 000 dolarów. Substancje za- 

pachowe produkuje się także 

z genitaliów kota, jelit wieloryba 

i piżma, kozy himalajskiej, ale 

o tym i nie tylko możecie dowie- 

dzieć się zwiedzając którąś z fa- 

bryczek - wstęp najczęściej wol- 
ny. Oprowadzający mówią po 
angielsku. Po zwiedzeniu można 
zrobić zakupy w przyzakłado- 
wym sklepie. Polecam! 

Anna Dąbrowska 

    
  

Wielkie 

zarcie 
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Osowa, sympatyczne zarybione jeziorko z wygod- 
nym dojazdem. Jeszcze nie tak dawno, przed pierw- 
szą przyduchą (dwa, trzy lata wstecz), na oliwskim 
przystanku linii 169 chłopaczkowie z patykami sta- 
nowili niemały procent pasażerów. Wędki bez po- 

 krowców, z nadzianymi w domu kołowrotkami, bo 
tak wygodniej... To już historia. Jezioro zdechło. 
A właśnie jeszcze nie tak dawno, kolega - tubylec na- 
śmiewał się: „Co oni wyprawiają, walą setki kilogra- 
mów żarcia każdego dnia, ryby są już tak spasione, 
że na widok nawet najlepszego kęska na haczyku 
mogą tylko puścić pawia. 

Jezioro zdechło. Zaszkodziła sławna przyducha? 
Chyba nie tylko. Przyduchy bywały zawsze. Natura 
zrobiła swoje, wytłukła to, co jej się nie podobało 
i po pewnym czasie woda wracała do zdrowia. A tu- 
taj? Wędkarskie łodzie, owszem są, ale manewr pod- 

niesienia kotwicy może dostarczyć odrobinę niemi- 

łych wrażeń wzrokowych i zapachowych. Czarne 

kłęby podążające za kotwicą, to coś więcej niż Cha- 

nel nr 5. A te wyrastające paprochy? Próbowaliśmy 

w sierpniu ze starszym „panem na jeziorze” trochę 

pozgarniać grabkami... Z kilku metrów kwadrato- 

wych wody urosły dwie potężne kupy zielska. Chyba 

nici z tego. Brr, strach pomyśleć, co będzie po kolej- 

nej zimie. 

Jesień - jak to jesień - skłania czasem do refleksji. 

Reklamy coraz „doskonalszych” zanęt przyprawiają 

o zawrót głowy, producenci wciskają coraz lepszy 

kit, a my, wierni poddani, kitujemy nasze uroczyska. 

Nawet z fachowych pism wiadomo, że nie ma łowie- 

nia bez nęcenia. A szkody? 

Wypowiedź inż. Tadeusza Sobczyńskiego z Uni- 
wersytetu Poznańskiego dla „Wiadomości Wędkar- 
skich”: „Każde zanęcanie jest szkodliwe dla środowi- 
ska wodnego i można je porównać ze zrzucaniem 
ścieków bogatych zarówno w materię organiczną, 
jak i w tak zwane związki biogenne, to znaczy 
związki azotu i fosforu...” „Stwarza to korzystne wa- 

runki dla rozwoju bakterii i roślin powodując zara- 
stanie, wypłycanie i w konsekwencji śmierć zbiorni- 
ków”. 

Jeziora dzierżawione przez Związek Wędkarski 
to niewielkie - właśnie te wygodne, dobrze zarybiane 
- zbiorniki, masowo „uwędkowione”... No więc jak? 
Nęcimy? 

  

Wiesław Matuszek 

Rys. Wiesław Matuszek
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Premierę nowego kom- 
paktowego Citroena, która 
miała miejsce we wrześniu 
we frankfurckim Salonie 
Samochodowym, przyćmił 
nieco debiut czwartej ge- 
neracji Volkswagena Golfa 
oraz przedpremierowy po- 
kaz Opla Astry Il. Francu- 
skie auto zostało jednak 
dostrzeżone - i ło nie tyl- 
ko dzięki sławnej modelce 
Claudii Schiffer, która 
w reklamowym teledysku 
rozbija Xsarę i po crash 
teście wysiada z nieskazi- 
telnym makijażem na 
pięknej buzi. 

Xsara zastępuje w progra- 

mie produkcyjnym Citroena 

model ZX, wytwarzany od 

1991 roku i jest w prostej linii 

jego potomkiem, o czym 

świadczy m.in. identyczny 

rozstaw Osi - 254 cm. 

Między Saxo i Xanfiq_© 
Stylizacja nadwozia Xsary 

nawiązuje wyraźnie do obu 

tych modeli, przy czym po- 

krewieństwo z małym Saxo 

widać zwłaszcza w przedniej 

części, zaś tył, z lekko zaryso- 

waną bryłą bagażnika, wyraź- 

nie przypomina Xantię. Po-' 

równując jednak miękkie, 

płynne linie Xsary z jej star- 

szą i większą kuzynką widać 

różnicę w samochodowej mo- 

dzie początku i końca lat 

dziewięćdziesiątych. Nowy 

Citroen jest dziś bez wątpie- 

nia jednym z najurodziwszych 

aut w Europie! 

W Xsarze wprowadzono 

liczne usztywnienia, z których 

najważniejsza jest masywna 

wręga, łącząca pod dachem 

środkowe słupki nadwozia. 

Całą płytę podłogową zmody- 

fikowano, eliminując wszelkie 

źródła drgań. Wzmocniono 

konstrukcję drzwi, w których 

znalazły się wkładki ze spie- 

nionego tworzywa, chroniące 

pasażerów podczas kolizji 

'bocznych. Cały przyrost dłu- 

gości nadwozia - prawie 10 

cm - przypadł na strefy kon- 

trolowanego zgniotu z przodu 

1 z tyłu. 

Od 75 do 167 KM s 
. Podstawową jednostką na- 

pędową nowego auta jest wy- 

próbowany, aluminowy silnik 

o poj. 1360 cm sześc., wyposa- 

żony teraz w wielopunktowy 

wtrysk paliwa oraz elektro- 

„niczny moduł zapłonowy. Je- 

go moc nie zmieniła się i wy- 

nosi 75 KM. 

Gamę uzupełniają silniki 

benzynowe o poj. 1,8 1 i mocy 

90 lub 112 KM oraz dwulitro- 

wa jednostka napędowa 

o mocy 167 KM przeznaczona 

do wersji VTS. W ostatniej 

fazie przygotowań włączono 

do programu produkcyjnego 

również znany silnik o poj. 

1580 cm sześc. i mocy 88 KM. 

Xsara produkowana jest też 

z dwoma dieslami o poj. 1905 

cm sześc. - z turbosprężarką 

(90 KM) i bez niej (68 KM). 

REJSY   

  

  

    
Piękna i wygodna Xsara należy 

Na rynek polski trafią auta 
z obydwoma dieslami oraz 

wersje 1,4, 1,6, 1,8 (112 KM) 

w nadwoziach trzy- i pięcio- 

drzwiowych. Na początek 

„Auto Salon" miał okazję za- 

wrzeć znajomość z Xsarą 

w wersji 1,4 i, w wyższym 

standardzie wyposażenia no- 
szącym oznaczenie $X. 

Przestronne wnętrze 5: 
Xsara jest znacznie prze- 

stronniejsza - pod tym wzglę- 
dem należy do czołówki seg- 

mentu aut kompaktowych. 

Jest też bogato wyposażona: 

do standardu podstawowego 

należy m.in. airbag kierowcy, 

pasy bezpieczeństwa z napi- 

naczami, wspomaganie oraz 

regulacja kierownicy w dwóch 

płaszczyznach, immobilizer, 

sygnalizator nie zamkniętych 
drzwi i lewe lusterko ze 

zwierciadłem asferycznym. 

Testowane auto miało ponad- 

to centralny zamek, obroto- 

mierz, elektrycznie podnoszo- 

ne szyby w drzwiach przed- 

nich i zdalną regulację prawe- 
go lusterka. 

Tablica przyrządów jest es- 

tetyczna, czytelna i funkcjo- 

nalna - z kilkoma wyjątkami. 

Należy do nich włącznik świa- 

teł awaryjnych, który przysła- 

nia kierownica. Nie cieszy też 

tradycyjne u Citroena umiesz- 

czenie przycisku klaksonu na 

końcu dźwigni kierunkowska- 

zów i świateł. Symetrycznie, 

po prawej stronie kierownicy 

ulokowano przycisk włączają- 

cy ogrzewanie szyby tylnej. 

Obsługa wielofunkcyjnych 

dźwigienek wymaga przyzwy- 

czajenia. 

7 TES) 

do faworytów plebiscytu na „Samochód Roku I 99844 

    

  

Wielki bagażnik 
To kolejny atut Xsary: 408- | j 

litrowa pojemność bagażnika 

stawia francuskie auto w czo- 

łówce klasy kompaktowej. 

W dodatku przestrzeń baga- 

żowa dzięki zwartej konstruk- 

cji tylnej osi jest wyjątkowo 

foremna. Tylna kanapa skła- 
da się w dwóch częściach, co 

zwiększa pojemność bagażni- 

ka do niemal 1200 dm sześc. 

Gdy przewóz bagażu wymaga 

jedynie wyjęcia tylnej półki - 

można ją umocować w spe- 

cjalnym uchwycie za opar- 

ciem tylnej kanapy. Dostęp 

do bagażnika od strony kabi- 

ny można zablokować za po- 

mocą specjalnych rygli gdy 

np. pozostawiamy auto 

w warsztacie (wręczając me- 

chanikowi tzw. klucz garażo- 

wy, który nie otwiera zamka 

w pokrywie bagażnika). 

Tylne koło - tradycja fir- 
my! - umieszczono pod podło- 

gą bagażnika, w specjalnym 

koszu. Nie przepadamy za 

tym rozwiązaniem. 

Za kierownicą 750" 
Przyspieszenia 0-100 

km/godz. w 14,1 sekundy 

i prędkość maksymalna 175 

km/godz. to wartości porów- 

nywalne z innymi europejski- 

mi kompaktami wyposażony- 

mi w swe podstawowe silniki. 

Znakomite podwozie Xsary 

z samoskrętną tylną osią aż 

się prosi o większy, bardziej 

dynamiczny silnik! 

Nie budzi zastrzeżeń praca 

skrzyni biegów, wspomagane- 

go układu kierowniczego i ha- 

mulców. 

  

pz 

  
Nieco za miękki i nie najle- 

piej uformowany okazał się 

fotel kierowcy. Siedzisko jest 

zbyt płaskie i za krótkie, 

a oparcie słabo podpiera dol- 

ną część pleców. Z tyłu nie 

brak za to miejsca ani na nogi 

ani na głowy pasażerów. 

Widoczność przez niską 

szybę tylną jest ograniczona - 

to wspólna wada aut z tzw. 

nadwoziem dwuipółbryło- 
wym. 

Krótki czas trwania nasze- 
go testu nie pozwolił na po- 
miar zużycia paliwa. Silniki 
koncernu PSA uchodzą jed- 
nak zasłużenie za oszczędne, 
można więc ze sporym zaufa- 
niem podejść do danych fa- 
brycznych, określających 
średnie spalanie Xsary na 7,2 

1/100 km. 

Marek Ponikowski 
Zdjęcia: Citroen Presse 

    
Wnętrze Xsary utrzymano w stylu zbliżonym do Saxo. 
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CC e xy 
| Xsara pojawi się na polskich drogach po N 
Obecnie sprzedawana jest w ramach kontyng 
nach, które rozpoczynają się od 39 300 zł za wersi€ 
woziu trzydrzwiowym i podstawowym standardzie Xsara 1,9 turbodiesel SX kosztuje prawie 52 400 zł. 
liście wyposażenia dodatkowego jest m.in. airbag 
poduszki boczne oraz czujnik uruchamiając 
przedniej szyby podczas deszczu. — U 

Do końca roku dealerzy Citroena udzielają 
złotowego rabatu. I a 

zg PW s 

zawsze we Sobotę 
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"naczonych polach, wezmą udział w losowaniu nog 

Nagroda z dnia 31 października 1997 r. 

Hasło: 
250 zł otrzymuje pani Anna Bielącka z Gdańska. 

aChleb otwiera każde usta”. 
Grotulujemy, a po odbiór nagrody za 
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redakcji „Dziennika Bałtyckiego”, Targ Drzewny 3/7, 80-886 Gdańsk, hasło utworzone z liter na za- 

w wysokości 250 zł, 

praszamy do Biura Konkursów w Domu Prasy, pok. 201 b, w godz. 9-16, tel. 31-35-66 [na życzenie nagrodę wysyłamy pocztą).
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M8.S Gdynia __ul.Hutnicza 35 tel.0-58 230 060 

M8.S Gdynia ul.Mściwoja 3 tel.0-58 217 059 

M8S Elbląg ul.Bema 63B tel.0-55 354 996 E 

M8.S Elbląg ul.Dworcowa tel.0-55 336 565 w.210 

M8.S Lębork ul.Słupska 18 tel.0-59 628 469 

M8.S Rumia ul.Sobieskiego 62 tel.0-58 710 510 

: M8.S Wejherowo ul.Ofiar Piaśnicy 1A tel.058 720325 

* PŁYTKI CERAMICZNE, GAT. I, FORMAT 30 x 30 (cm) import WŁOCHY MaS Kościerzyna ul.Młyńska 4 tel.058 86 76 14 

AA ASS ASS TWE 0 A WAL WZ Z WE RA o 

PŁYTKI PODŁOGOWE, GAT. II, FORMAT 36 x 36 (cm) import FRANCJA, cena 19,5 zł/m” M8.S Żukowo ul.Armii Krajowej15 tel.0-58 817557 

AW O ZOO UT DO R A ER U AAU) ROPA M8S Żukowo ul.Kościerska 11 tel.058 817 168 MŁODOŚĆ Q SUKCES 

R-949 

      
  

          

  
    

AFT Olsztyn i T. 
zapraszają w Gda 

PODYPLOMOWE sT 
WYCENY NIERUCHOMOŚĆ ur I 

Studium jest pierwszym etapem w celu zdobycia U CU sji 

wych Rzeczoznawcy Majątkowego. Zajęcia odbywają się i specjal 
mestry w trybie zaocznym. Wykładowcami są A ART. 
ści, pracownicy Wydziału Geodezji i Gospodarki ZYTA 

Mairej au etos 41 ONA 
Towarzystwo Oświatowe PROFIL" ” 

Gdańsk, ul. Klonowa 1, Ill piętro, pokój 1! 
tel. 460-311 lub 0-601 20 57 57 

ty do die aostyracj 

RYAN zany 
OWO ŁU Loty bezpośrednie z Katowic 

: a ty bozia na Teneryfę 
9dni, zakwaterowanie z Poznania 

W hotelach**** na Gran Canarię 

dei Ko Organizujemy KONFEREN O od 399 
do 12gnid nia w TUNEZJI ro fes grud woń: tel: (61) 

Egipt + 3 dniowy rejs po NIU, 
Egipt Morze czerwoni, 

3 dniowy rejs po Nilu 
Tunezja + 3 dni Jecp Safarii 
izrael, Egipt +4 dni na Cyprze 

Tajlandia (oferta JB 
ne Gra a yć 
Tajlandia, 9! 

Afryka, Gambia, son E A 
Jeśli chcesz zostać 
wycieczek zagra 

: 99 animatorem EE 

12 Tajlandia (9 dni) Zostań członkiem — pilotów i zma 
412 "KLUBU 4.01.98 izy 12 Larzaroe SCAN HOLIDAY" a | "zł, w cenie prz yet, Szk 

uzyskasz rabat prz wanie 
RAI: wysiczki zakwatero 

oraz samochód para 
na e drei Przy 

amy onie do 75 
USD taniej!!! 

1942 Egipt 
1942 Tunezja 
2042 Teneryfa 
2042 Fuerteventura 
21.12 Gran Canaria 

WAKACJE DŁUGOTERMINOWE PRD EDZTO 

Cypr 30.11.97-21.1297 1048zł 2192 Cypr Cypr 30.11.97-250198 2099zł 2142 CyprełracirEgipt 1648 Cypr 27.1297-250108 1548zł 2642 Tunezja 1210 Tunezja | 28.197-191297 1748zł 2642 Egipt 1721 Tunezja | 51297-261297 1396zł' 2742 Teneryfa 2066 Tunezja — — 201.98-2301.98 1048zł 57 uerteventura 2511 Teneryfa | 221197-27.1297 2599zł 2792 F Tray 2842 Gran Canaria 
Lanzarote 2211,97-27.1297 2599zł 2812 Lanzarote Gran Canaria 6.1297-271297 2799zł 282 Cypr 

Już teraz możesz zarezerwować wakacje w letnim sezonie 98' i uzy 

S---Ho 
Gdańsk, ul. Dł. Targ 39/40, tel: (58) 311 779,3 Elbląg, ul. 1 Maja. 30, tel: (58) 328 471) 

- płyty gipsowe 
- sufity podwieszane 

- siding 

ponadto: 

KOSTKA BRUKOWA 
yikrograsnM 

SPECJALNA 
OF z 

GDAŃSK 
ul. Na Zboczu 105 

tel.: 32-67-66 

dir" 

GDAŃSK 
ul. Miałki Szlak 48/50 

tel.: 35-72-32   
  

 


